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rosyjsk;e. Poruszenie tej sprawy przez wpły- 
wowe stowarzyszenie administraoyjno-prawni 
oze oddziałało na ministeryum spraw wewnę­
trznych przynajmniej o tyle, Ze wioe-miniiter 
Zinow ew przyoył do Królestwa na studya 
wszystkich miejskich urządzeń. Przy tej spo­
sobności wice minister dowiadywał się, jakie 
były opinie o tej spraw te różnych jeneralnyoh 
gubernatorów. Otóż z aktów rię przekonano, 
że hr. Bbrg nie był przeciwnikiem samorządu 
n .»st, Altedyńaki i Imerotyński gorąco zale- 
oali wprowadzenie samorządu, a hr. Szuwałow 
namiętnie zwalczał wszelkie zmiany, wreszcie 
teraźniejszy wielkorządzoa Ozertkow nie wyro­
bił sobie żadnego zdunia.

Chwianie s;e T u rcji.
"W stolicy padyszacha dzieją sie rzeczy 

nieprawdopodobne, terroryzm Ildiz-Kiosku prze­
kroczył wszelkie granice i jak okropna zmoro 
cięży nad państwem. Najwybitniejsi ludzie albo 
uciekają za granice, albo dostają się do wie­
zienia. Marszałka Fuada - baszę skazano na 
śmierć bez sądu, ponieważ doniesiono sułtano­
wi, źe ów marszałek sprzyja młodeturkora. 
Ambasadorowie o tyle obronili Fuada, że ska­
kano go tylko na wygnanie do Dumaszkn. 
"W kilka dni potem uwięziom znakomity oh 
wodzów Osmana-bas^ę i Szakira-baszę, z któ­
rych pierwszego podobno już ścięto potajemnie 
w więzieniu. Mniej wybitnych ludzi gii e co- 
dzień od zielonego stryczka najmniej kilkuna­
stu. Sułtan, oszalały z trwóg1' przed spiskowca­
mi, zerwał stosunki z wielkim wezyrem i 
Portą, otoozył się jakiemiś istotami z pod 
oiemnt^ gwiazdy i ufa tylko Czerkiesowi Fe- 
obinowi-baszy, który ze swą oze^kieską ko­
mendą wpada do domów, więzi, sądzi i zabija. 
Terroryzm zapanował także na prowinoyi. Ze 
Starej Serbii Macedonii* donoszą o systema­
tycznych okrucieństwach. W  Armenii tak do­
kazują pułki kardów, że ludność tłumnie za­
częła cmokać do Rosyi. Z tego powodu ro­
syjski ambasador wystosował notę do Porty, 
ta jednak odrzekła, żo nio poradzić nie może. 
Wówozas ambasador udał się do sułtana, któ­
ry natychmiast posłbł rozkaz patryarsze or­
miańskiemu, aby wstrzymywał swyoh rodaków 
od emigracyi, a jeśli to ma się nie uda, naten­
czas będzie przykładnie ukarany, jako wróg 
państwa; jednocześnie nakazano mu zamknąć 
wszy si-k.e szkółki przy kosoiołaon ormiańskich, 
ponieważ nauka jest zupełnie niepotrzebne, 
chłopom. Patryari ha odpowiedział sułtanowi, 
że woli podać się do dymisyi, jak spełnió jego 
poleceń1 e, niezgodne z powołaniem patryarohy. 
Kazano go tedy nwięzió, ale go nie znalezio­
no. Jeduooześnie w Arabii pojawił sie „zwa- 
ryowauy mułłau, który się ogłosił następcą 
Mahomeda, rozwinął zieloną ohorągiew proro­
ka i proklamował niezawisłość Arabii od pań­
stwa osmańskiego. Szeikow.e stanęli po sgo 
sTonie. "Wrei.zcie obywatelom wysp’ Krety 
poozęto robić w Turoyi niezliozone trudności 
paszportowe; bywały wypadki, że tych ludzi 
zamykano dn więzienia jedynie za to, że, przy­
bywszy do Turcyi, okazywali paszporty w y­
dane im przez rząd wyspy, a wizowane przez 
jednego z cztereoh konsulów mocarstw opie­
kuńczych. Turcy a uważa, że Kreta est jej 
własuością i źe zatem kto się popisuje pa­
szportem kreteńskim, jakby paszportem obcego 
kraju, tern obraża sułtana Otóż z tego powo­
du ambasadorowie oztereoh opiekuńczy oh mo­
carstw Francy i, Włoch, Anglii i Rosyi wrę­
czyli sułtanowi wspólną notę, napisaną podo­
bno bardzo stanowczo. Ternps zapewnia, że je­
żeli nota nie poskutkuje, trzeba Dęazw urzą­
dzić demonstraoyę morską. „Rozkładu Tur­
oyi — pisze ten dziennik — powstrzymać 
niepodobna. Wszelkie usiłowania w tym kie­
runku są zupełuie daremne. Le i jeżeli mo- 
o&rstwa chcą odwlec kat istrofę, scanowozo

nieuniknioną, to powinny ciągle trzymać bat 
na Turcję. Otóż tego przekonania są wszysoy 
ambasadorowie w Kor stantynopolu, z wy­
jątkiem przedstawiciela Niemiec, który sądz , 
ze nie należy sprzeoiwieó się złomu, bc wszel­
ki opór przyśpieszy katastrofę*.

Komedya ełnriska.
Z Pekinu donoszą, że słynnv zwolennik 

bokserów, jenerał chiństi Tung-Fusiang, ska­
zany na śmierć nu życzenie mocarstw i stra- 
oony, ożył teraz i stoi na czele ogromnej ar­
mii. Czytelń cy niezawodnie pamiętają, że po­
słowie mocarstw ułożyli byli spis osób, które 
muszą byó stracone za popieranie ruchu bo- 
kier8k’ egc. Tung-Fusiang zajmował na tej li- 
śoie jedno z pierwszych miejso, ponieważ do­
puszczał się niesłychanych barbarzyństw. (Je- 
=arzOr/a podpisała tedy wyrek śmierci, a po­
nieważ tymczasem Tuug Fnsiang uciekł dc 
Kwansunu, więc tamtejszemu wice królowi po­
lecono dopełnić egzekuuyi, z dworu zaś wy­
słano mandarynów, aby byli świadkam. całej 
oeremoni1. Potem przesłano posłom dokładny 
opis stracenia Tang F it mnga, a krewnym jego 
pozwolono edyktem cesarskim odprawić pogrze­
bowe modły w świątyniach. Skończyła się na­
reszcie europejska wyprawa do Chin, wrócili 
Argonauci, wrócili i Hunnowie, bogdychan ze 
swą nieśmiertelną oiotką znowu zajął świętą 
dzielnicę w Pekirle, wszystko chińskie weszło 
w zwykłe tryby, a wtedy naraz ię okazało, 
że opis stracenia Tung-Fusianga był pięknie 
ułożon y powieśoią mandaryńską i że ten krwio­
żerczy jenerał nietylko jest zdrów, ale stoi na 
ozele pokaźnej armii. Posłowie udali się do 
oesartowej z wyrzutami, ona przyznała im 
słuszność i orzyrzc tła jaaoś załatwić sprawę. 
Rzuozywiśoie wysłała do Tang Fusianga po­
selstwo z propozyoyą, aby wybiał sobie mia­
sto na stałe mieszkanie, a ona każe mu zbu­
dować parno i da mu sutą emeryturę, w za­
mian zaś żąda odeń, aby jn i się nie wtrącał 
do spraw publiczny on. Tung-Fusiang odrzekł, 
że okoć nadzwyczajnie oeui uprzejmość mo­
narchia', jednakże bezpieczniejszym się czuje 
na ozele swych pułaów, aniżeli b jłhy się 
czał w owym pałacn, który chce mu darować 
cesarzowa. Po takiej odpowiedzi nie pozosta­
wało mu nic innego, jak podnieść rokosz — i 
to właśnie zrobił. Wczorajsze telegramy do­
niosły, że rządowym vr.ojskom źle się powodzi, 
bite są przez rokosztnow, którzy już opano­
wali trzy prowinuye.

Rada państwa.
(Depesge popołudniowej

Wiedeń 20 maroa. W  dalszym oiągu wczo­
rajszego posiedzenia, minister H a r t e 1 oma­
wiał sprawę zakładania nowycn szkół wyż­
szy oh. Wchodzą tu w grę dws ważne czynni­
ki : Dotrzeba odpowiednich sił nauczycielskich 
i kwestya finansowego ufundowania zakłada. 
Prawda — oo się tyczy sił nauczycielskich u- 
słys^eliśmy tu nowe i niezwykłe zapatrywa­
nie. Szanowny poseł Romańoznk pow edział, 
że należy tylko rozpocząć ze systemizowaniem 
pobad nauozyoi “lskioh, a potem już siły aka- 
demiokio sie zjawią. Jest to tal, jak gdyby 
ktoś konia zaprzągł odwrotnie do powozu. 
(Wesołość). W  interesie sprawy nie pragnąłby 
mówoa, aby ten sposÓD był praktykowany. Za­
rząd oświaty posiada środki finansowe na 
wsoieranie studentów podczas studyów. Każdy 
student bez względu na narodowość, jeżeli zdą­
ża dobrą drogą, może liczyć w latach walki o 
byt na pomoc tarządu oświaty, o ile środki 
starczą. Drugim warunkiem założenia nowego 
uniwersytetu ozy politechniki są środki finan­
sowe ; stanowią out. poważną trudność, gdyż 
zwłaszcza w dzijiejLzych czasaoh założeni'; u- 
niwersytetu wymaga wielkich kosztów Gdy-
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Zarządy m ie jsk i w Królestwie Polstism.
Podobno rząd losy jski zamierza przystąpić 

do gruntowneg) Drzi stoczenia zarządów miej­
skich w Kongresówce gdzie na miasta zawsze 
spoglądali łto&yanie ako na -iewjg^sająt" 
żródia rewoluoyi i z tego powodu nie dawali 
itn żadnego wpływa na własne sprawy. Na 
ozem magistratu, złożonego z urzędników, mia­
nowanych przez rząd, stoi prezydent, albo bur­
mistrz, osobi itośó również zamianowana pr*,ez 
ministeryum i namzęsciej wojskowa. albo da­
wny policmajster, albo esaauł kozaoki. Zdawa­
łoby się, ze poctaw.wszy swoich ludzi do za­
rządu miastami, rząd okazał tym ludziom pe- 
1 rne zaufanie i dał im jakąś swobodę ruonów. 
Lecz stało się inaczej. Regulamin, wydany 
nrzez ministeryum dla zarządów miejskich w 
Królestwie, postanawia, źe budżet, wysokość 
miejskiego podatku i wszelkie zgoła admini­
stracyjne wydatki muszą byó zatwierdzane 
przez naczelnika powiatu, gubernatora, mini­
stra spraw wewnętrznych, a nieraz jeszcze 
przez senat. Na wydatek mniejszy L’ ż loO ru­
bli pozwala naczemik powiatu; na wydatek 
większy— tylko gubernator, albo mini"ter. Ale 
i tu jeszcze są takie zastrzeżenia: jeżeli zapro­
jektowany wydatek Jest zupełnie nowy, to znu- 
ofcy taki. Którego nie było w popizednioh bud- 
żetaob, jak naprzyklad naprawa bu iynku ma 
gistraokiego, urządzenie ja iegoś ścieku, spra- 
w enie zegara i t. p., to naczelnik powiatu 
może zaiwierdzió ów wydatek, jeżeli on nie 
przewyższa 30-tu rubli; gubernator może po • 
fcwolió pa wydatek tysiąo-rublowy, a zezwole­
nie na wydatki jeszcze większe zależy od se­
natu Wszelkie jednak inwestycye, zanim zo­
staną zatwierdzone, muszą byó zbadane po ko­
lei pi zez wszystkis państwowe urzędy, przez 
komitet m listrów, przez senat i w końcu 
przez oara. Inaozej nie może powstać tramwaj, 
kanał, wodociąg, miejska asekaracya budynków 
od ognia, an, zacine inne poaoDnego roazajn 
urządzenie. Wskutek tego obwałowanie Wisły 
w same’ "Warszawie nie może być uskutecznio­
ne od lat 80-ciu, a budowa rzeźni od lat SO-tu, 
W zatwierdzaniu przez rząd wydatków jest pe­
wien system naprzykład, na polioyę miejską 
bardzo łatwo uzyskać większe nawet kwoty, 
niż preliminowane przez magistrat, natomiast 
na szkoły miejskie, szpitale i domy ubogioh 
r»ąć pozwala bardzo nieobętnie. "Wskutek tego 
* ar*zawa, trzy razy większa od Odesy lub 

% g ;, wydaje na szkoły pięć lazy mniej, ani­
żeli te miasta, posiadające samorząd ; fabryczne 
miasto Zgierz, liozące 19 tysięcy mieszkańoów, 
Wydaje ua szkoły 409 rubli; Lublin utrzymuje 

swego buaietu tylko magistrat, polioyę i 
koszary wojskowe, a na wszystkie oele publi- 
ozne wydaje zaledwie 13 kopiejek na każdego 
ureszkańca. Przy tuK'm stanie rzeczy muszą 
*stnieó prywatno stewarzyczenia dobroczynno­
ści publiozne;, które utrzymują szpitale, przy­
tułki, noolegi i t. d., ale ponieważ miasta ro­
sną w naszych czasach bardzo prędko, przeto 
prywatne środki n'e wystarczają na tyle ko­
sztownych urządzeń.

Potrzeba jtomeoznie zmienić te stosunki, 
których zachowanie niozsm nie da się umoty­
wować, Sprawę tę poruszono w petersburskiem 
stowarzyszeniu a 'imii.jfcraoyjno prawriozem. 
gda e po wysłuchaniu referatu uznano, że mia­
sta w Królestwie powinny otrzymać zupełnie 
tak. sam samorząd, z jakiego korzystają m.Lsta

Wojciech Meduszycki
^le&yamzm polski i prawda dziejów. Kraków. 
1902, nakł. Spółki, wydawt iceej polskie), słr. 145.

(Ciąg dalszy)
Auior nie ohciał jednak rozstawać się z 

czytelnikiem pod tak przykrem wrażeniem, 
zwłaj zeza tb Koniec konoów, można byłoby 
Anglikowi porobić Dewne zarzuty Więo ude­
rzył w tony laśniejsze, na wady naszego naro- 
du spój rżał i ie okiem surowego i zimnego Łi- 
storyozofa, a'e okiem kochająoego ayna i wy­
powiedział przypuszczenie, że leżeli się popra­
wimy. główne wady w sobie wytępimy, a za- 
euwie k iełkujące zalety postaramy się rozwi­

a ć ,  to owszem, możemy uratować siebie od 
Owej niezawodnie pr?;ewiaywanej zagłady.

Cóż mamy robie? Żeby odpowiedzieć na 
to pytanie, autor przebiega^ w ogól yoh zary- 
saoh dzieje ostatniego stulecia i wsKazuje dro- 
8^ na Dr a wy.

Oto o» pisze :
Po rozbiorach usiłowano r<ego d 'piąć, 

°Zego przed rozbioraŁ_ nie dopięto: odbudo- 
^ao Polskę, jako państwo nowożytne. Ku te- 
01,1 oelowi wytężyli patryoci wszystkie siły 
'  zrazu nie bez skutku. W  służbie na- 

sońskiej stworzono najpierw wojsko, a- pp- 
. małe państwo, które przez ćwierć wieku 

Qi^ło, posiadając skarb, wojrko, administra­
c ję  porządną, merą? wzorową. Aby jednak 

Ptewde niepodległą posiąść Polskę, trzeba 
Dyłc wojny, zrazu z Rosyą, a potem koniecznie 
* °łową Europy. Już i Rosyi nie podołano, 

.^alka oręEUU z samą Rosyą zwyoięatwem 
8*ońuzyć się nie mogła, wobec ogromnej nie­

równości sił. Powstanie r. 1831. lubo boha­
terskie, konieozną skończyło się klęską, utratą 
wutska, zmszozeniem początkującego państwa; 
późniejsze spiski i powstania nowe tylko i 
coraz sroższc na Polaków oprowadzały prze­
śladowania, aż naród zrozumiał, że orężną wal­
ką w polu się nie wybije, że owszem, pogrąża 
się w coraz oięższe nieszozęśoe i myśli o po- 
wstaniaob zameohał.

W ’ edząo o koniecznej nierównośoi sił w 
polu, myśleli inni o dyplomatycznej działalno­
ści celem odbudowania Polski; usiłowali prze- 
dewszystkiem wytłóm&ozyó Franouzom i An­
glikom, że leży w iob interesie odbudowaniem 
Polsk' osłabić Rosyę, rozbić przymierze mo­
carstw pomocnych. Ze strony ludów nie bra­
kło Polakom zachęty, ale rządy przekonać się 
nie dały, a wtedy nawet, kiedy Anglia z 
Franoyą w przymierzu, w Krymie wojnę z 
Rosyą ' oozyły, wystrzegały się poruszenia 
i prawy polskiej, wiedząo, że tern Dy owszem 
Święte Prz, mierze wznowiły, siebie ua klęckę 
naraziły. Bpi pośród polski oh dyplomatów 
i tacy, którzy zdając soDie sprawę z płon- 
nośoi nadziei, Dokłaaauyoh w mcoarstwaon 
zacbodmcn. szukali dróg do odbudowania 
Polski za pomooą porozuuaerń z jednem z 
mocarstw _mbiorowyoh; myślano długo o 
R osy i, „arom ofiarowano konstytucyjną koro­
nę całej zjednoczonej Polski, późnie^ znów 
szukano oparcia o Austryę. AJe żadne z mo- 
oar itw rozbioru wy oh nie mogło się zdeoydo- 
waó na yojnę z obydwoma potężnym sąsia­
dami, nie ohoiało zamienić przyjaźni trzeoh 
potęg, wspólnym interesem zlutowanej, i pano­
wania nad ozęśoią Polski, na luźną unię z ca­
łą Polską, buntowaną woiąż przez sąsiednie 
mooarstwa. Dzis lęksją się Polaoy słusznie,

ozy wielka, zresztą coraz muiej prawdopo­
dobna wojna europejska nie sprowadzi prze­
sunięcia granic na ziemnich polskich, które 
naszego łu n e poprawi — i owszem, los 
ten pogorszy, taniec i aliśmy tedy wszelkioh 
dyplomatyoznyoh i wojennych kombinaoyj, 
ktorem'śmy niegdyś nasze nadzieje podniecali; 
wolimy pokój, jakkolwiek oięiki, n.epewnej 
nie ohoemy wojny.

Kiedy naród był zajęty ozynnemi usiło­
waniami około stworzenia niepodległego pol­
skiego państwa, a temsomem około grurto- 
wnegc pnewrocenia wszystkich międzyn irodo- 
wyob stosunków Europy 1 świata, miał uujny 
zapał młodzieży czem się nasycić i nadzieja 
czynnego udziału w wielk;oj wejme utrzymy­
wała gorący płomień patryotyzmu w niojeanem 
deren, czy to u syna zamożnych rodziców, 
przywiązanego do starych trądy cyj i uthego, 
że się przy o ibudowaniu ojczyzny odznaozy 
ne czoło społeczeństwa wydobędzie, czy to u 
młodzieńca ubog igo, niezauowolonego z losu, 
który wierzył, że lepszy porządek społeozny 
w odbudowanej najp erw zapanuje Polsoe, Mi­
mo to, już i wówozas kojarzyło się wielu z re 
woluoyą europejską, w słusznem przekonaniu, 
że ani własne orężne powstanie, ani interwen- 
oya dworów Polski nie odbudują. Spodziewali 
cię ratunku po powszechnym przewrooie rewo­
lucyjnym w uropie, po rozbudzeniu namiętno­
ści ludowyoh w kraju, popadali w radykalizm 
skrajny, z patryotyzmu meruz capalali niena 
wiśoią do wszystkiego, oo posiada mienie i po­
wagę, do wszystkiego, oo przeBzłośo światu 
przekazała, walczyli, i \ do Komuny paryskiej, 
wszędzie, gdzie radykalna powiewała ohorą­
giew, narażali się na najsreższe kary, idąo jako 

m,saryusze między polski lud. I oni także

bym chciał — powiade minister — przystąpić 
do założenia nowych szkół wyższyoh, któryob 
tu sie domagano, to trzebaoy na to milionów 
i to tylko na zewnętrzny aparat zakładów, nie 
mowiąo o zapewnienia należytego ioh funk- 
oyonowama Gdyby nawet istniały akadcmi- 
okie siły nauczycielskie i fundusze na założe­
nie nowyoh uniwersytetów, to jednał: narodo­
wościowe antagonizmy, które dziś jnż dają się 
niuuDO we znaki uniwersytetom, utrudniłyby, 
jeżeli nie nniemożliwiłyóy spełnienie wyrażo­
nych tu życzeń. W  zasadzie żadna naredewośó 
założeniu uniwersytetu dla drugiej narodowo­
ści nie sprzeoiwia się. Ale gdy przychodzi do 
praktyozne: akcyi około założenia szkoły wyż­
szej, wy łaniej ą się rozliczne trudności oo do 
wyboru miejscowości itp. Gdybyśmy nawet 
wyszli ze stanowiska, że te szkeły wyższe są 
o wiele konieczniejsze, niż są naprawdę, to 
pozostawałaby tylke droga gwałtu, a w tym 
wypadku wykluozone byioby już z góry poje­
dnanie jią i zadowolenie spierających się stron­
nictw, Następnie omawia minister sprawę zu 
łożenia czcckiej techniki w Bernie i sądzi, że 
rząd hr, TLuna tworząc tę szkołę, wychodził 
z założenia, iż według brzmienia ustawy, wła­
dza wykonuwoza ma prawo zaiożeni“, wyższej 
szkoły.

Minioter nast^pme odpierc zarzut, jako­
by ustawa o ołaoaoh profesorskich przeszka­
dzała przeniesieniu się wybitnych zagranicz­
nych uczonych na katedry wiedeńskie, Fowa- 
żne siły nauczycielskie zagranicy trudno jest 
pozyskać. Minister przypomina, że jeden z 
mówców domagał się powołanie pewnego wy­
bitnego profesora, izraelity, na uniwersytet 
wiedeński; a w dalszym oiąga swej mowy wy­
stępował przeciw zżydowiet iu wiedeńskiego 
uniwersytetu. KinLter uznaje skarg, mówoów 
na wadliwe pomieszczenie uuiweisytetów w 
Iasbruku i we Lwowie; słusznem jest żądanie, 
by lwowoki uniwersytet posiadał wszystk.a 
kHniki, potrzebne do studyów klinicznych. Tc 
samo co o gmaohaoh uniwersyteckich, można 
powiedzieć o pomieszczeniu pobteohnik w 
Gracu, we Lwowie, a szczególnie w Pradze. 
Dalej powiada minister, że zarznt, jakoby 
ansrryaokie zakiady naukowe wskutek braku 
środków finansowyok nie brały udziału w 
wielkioh przedsięwzięeiaoh naukowych, jest 
nieuzasadniony. Minister nie zgaaza aię z żą­
daniem zaprowadzenia toka przygotowawczego 
przed rozpoczęciem studyów nt uniwersytecie, 
aby w ciągu togo roku studenci mieli czas do 
namysłu, na jaki wyda-al si^ zapisać. Gdyby 
ten wniosek poddano ped głosowanie roazi- 
oów, upadłby z pewnością Jednomyślnie. Co 
do wniosku zaprowadzenia katedry dla „nanki 
przyzwoitości*, m ni ster byłby zatem, aby neu 
kę tę rozpowszechniano w jak naiszerszyoh 
kołach i to jako obowiąziiowa. W  końcu 
oświadcza minister, że na niektóre wnioski, 
wchodzące w zakres szkolnictwa średniego, 
odpowie przy dyskusyi nad tym tytułem.

Po min itrze Hartlu przemawiał pos. kra- 
iński Plantan, domagając się założenia uni- 
weisytetu słoweńskiego, następnie bukowiński 
poseł Sked1, który umawiał stosunki na uni­
wersytecie czerniowieokim. Nastąpcie poseł 
Sączek polemizował z d’Elvertem w spra­
wie uniwersytetu czeskiego na Morawii. Po 
Ztozku zabiera głos pos. ( izaykowski. Podnosi, 
że przy układaniu kontyngentu mówców, 
wszelkie stronnictwa ze względów oportuni- 
styoznych zostały pokrzywdzone. Autononuści 
w przemówieniach swyoh muszą sie ograniczać, 
gayż wiedzą, że każde przewlekanie dyskusyi 
w Rtdzie państwa, ozuaoza ukrócenie zwołać 
się mającej niedługo sesyi sejmowej. Przecho­
dząc do meritum, zaznacza mówca konieczność 
wybudowania gmachu dla wydziału rolniczego 
w Krakowie. My — powiada — nie ooeniamy 
sprawy szkół wyższyoh ze stanowiska polity” 
oznego ani stronniozego, leoz wyłącznie z

pracował1' deremnie; rewoluoya przerobiła zre­
sztą mapę Europy, granic rozbiorowych się 
nie tknęła, a lad, rozm miętniony nasieniem 
rewolucyjnem, służył oboym rządom, polskioh 
mordując panów.

Dziś, kiedy ideały powstańcze znikły nam 
z poprzeć uozu, kiedy młodzież polska w na- 
rodowem powstaniu nie widz: przed sobą pola 
do głośnego popisu i głośnej obwały, nie e oąo 
się pogodzić z losem lgnie do haseł radykal­
nych, częstokroć socyaliatyoznyoh, aby pod 
niemi walczyć z dzit istnejącemi rządami, a 
serwilistami odstępoami mieni tych, którzy w 
walce udziału brać nie chcą. Najczęściej pra­
gnienie narodowej n. epodiegłośoi jest żiódłem 
tego radykalizmu Łlodueży, dla któregc nie­
raz najoięższe ponoś ofiary, na najsroższe na 
raża się niebezpieczeństwa. Doświadczenie ry­
chło rozumny oh tzozy, ża na tej droaze ojozy- 
źnie się nie przysłużą, żt gonią za złudzeniem, 
a szukają pomocy u nieprzyjaoieia Sooyalizm 
świadomie interes robotn.ków mie^. byó rze­
czą wyższą od wszelkich narodowyob ideałów, 
w walce materyulnych inteiesów dostrzega 
treść driejów, celu swego dopiąć cć ce, polęgu 
jąc jeszóze moc państw istnie;ąoyoh, a gdy je 
uczyni w Polsoe właścloieiam: ziemi, domów i 
fabryk, gd; rodzinę zniesie lut ze wtzystkieir 
rozstroi, wychowanie dzieci odda od kołyski 
w ręoe państwa, śmiertelny ciot Polsoe zada. 
Radykalizm bywa preedewszystkiem wrogiem 
historycznej przeszłości, chrześcijaństwa, a 
zwłaszcza katol yzmu; patryotyi;ro poiski wy- 
aaje mu się jakimś wstecznym historycznym 
legitymizmem, win, że w katolioyzmie szuka­
my ; znajdujemy por porę i schronienie dla na­
szej naroaowoAoi i naszego języka ; żs przeto 
radykalizm Polak: nie kocha, o tern łatwo mo-

punktu wic zenia rzeczowego i kuiturnego. Je­
steśmy zdania, ze zgnbnem lest każde ąźenie 
mogące obniżyć poziom cywilizacyjny uniwer­
sytetów. (Oklaski na ławaoh polsk sh). Wyka­
zuje następnie braki uniwersytetu lwowskiego. 
Gmach tej wszeohn.ey grozi zawaleniem i trze­
ba go sztuoznie podtrzymywać. (Słuchajcie ! — 
u Polaków). Mówca wskazuje dalej na nie­
znośne stosunki w lwowtk m wydziale medy­
cznym, który założono bardzo późno i z wiel- 
kiemi ofiarami kiaju. Na klinice dermatologi­
cznej chorzy dla braku ubikaoyj, wystawieni 
są na niebezn eozeóstwo - zarażania się wzaje­
mnego, dla w “zystKlcL ohorych istnieją tylko 
dwie wanny. (Słuohajoie ! — u Polakowi) Stron­
nictwa, podtrzymujące państwo — powiada w 
końou p CzayRowok i — a rozumiem przez to 
stronnictwa, które z oburzeniem odpierają ka­
żdą akcyę, dążąoą do rozbioru państwa iub do 
Dbniżenit poziomu i godności parlamenta — te 
stronn.otwa mają także prawo ńąaae teraz, aoj 
krtjom, których są przeastawioielami, nie dzia­
ła się krzywda. (Oklaski na ławach polskifeb). 
Rozumny rząa powinien sam się do tego przy­
czynić, to tez spodziewamy się , źe w przy­
szłym budżecie usprawiedliwione a umiarko­
wane żąaan.a naszego kr ir doczekają się wy­
datnego uwzględnienia iŻywe oklaski i braw. 
na ławaoh polskioh).

Z kolei nastąpił szereg sprostowań fukty- 
oznyoh.

P. Mikołą, W a s s i l k o  w odpowiedz’ p 
Skedlew stwi trdzn, że na dwa dn: przed od­
mówieniem studentom ruskim przyjęcia na uni- 
wersj tet ozern-ow ccki, przyjęte tam dwócb 
innych studentów, cc do któryoh profesorowie 
niemieocy spodziewali się, że przystąpią do 
n.omieckiego Towarzystwa polityoznegc Mówoa 
wyotępuje przeoiw temu, że taki cudzoziemiec 
jak p Sked1 chce ne Bukowinie odegrać wiel­
ką rolę polityczną. Rusinów przyjęły senity 
akademickie w Krakowie, Praaze i Wiedniu, 
tylko uniwersytet ozerniowiecki odmówił im 
przyjęcia ze względów politycznych. Mimo, iż 
Niemców na ogólną cyfrę 730.00C ludności bu- 
kuwińskiej jest tylko 60.00C, Niemcy dzierżą 
tam w ewych rękach wszystkie urzędy naczel­
ne, Groźba Skedla, że w razie gdyby rzad nie 
uwzględnił życzeń Niemuów bukowińskich, 
przyjdą do parlamentu z Bukowiny żywioły 
radykalne est simeszną, bo wiadomo, ze po­
słów ua Bukowinie mianuji prezydent kraju.

T&Lże p. P i h u l a k w  pprosteweniu fabrty- 
B/.ium polemizował z wywodam. p. Skedla, 
poozem zabrał głos referent p. dr. S t a ­
r z y ń s k i .

Referent S t a r z y ń s k i  r rz^pomina u- 
chwalone przez komisyę budżetową rezoluoyę, 
wzywającą rząd, aby zajął się planem sukoe- 
sywnego zaopatrzenia potrzeb istniejących 
szkół wytszycb Reaoluoya ca zawiere również 
plan amortyzaoyi wyłożonych ewentualnie na 
to funduszów. Dziękuje ministrowi oświaty za 
oświadczenie w onegdajszbj mowie, że per­
traktował z ministrem skarbn co do tego pla­
nu i wyraził nadzieję wykonania go Jeżeli te 
brak1 będą usunięte, będzie to szozęśoiem dla 
uniwersytetów, a imię ministra, który tego 
dokona, będzie wypisane złotemi głoskami 
w historyi szkolnictwa w Austryi. Omewia 
sprewę czeskiej politechniki w Bernie i wyra 
ża zapatrywane, że założenie szkoły wyższej, 
a więo i politeohn kf jest aktem administra­
cyjnym, a nie ustawodawczym. Oo mego jest. 
uchwalanie środków na utworzenie zakładu, to 
.uż należy do parlamentu. Spodziewa się, że 
parlament te środki uchwali. Co się tyczy za­
łożenia nowyoh uniwersytetów, to komisya 
budżetowa nie stawia żadnych wnioskow, bo 
wszysoy uznają ie  założenie nowego uniwer­
sytetu jest przedcwszystki.em kwestyą finanso­
wą : że naieży unikać, aby iakakolwiek kwd 
stya szkolna stawała się powodem sporów i 
walk.

żnn Się przekonać, czytając radykalne w Eu­
ropie dnienniki.

Zawiodły nas wszystkie* komb-nacye po­
lityczne ; wiemy o tern, a mimo to istniejemy 
dalej, jesteśmy i oędziemy Polakami, tyon Po­
laków jest coraz więcej na świeoie i nie my­
ślę się wcale poddać z rosyibką rezygnaop 
panowaniu złego. Po rotbioracu, w najciężsi 
niedoli, rozwinęliśmy rodziuą cywilizaeyę pre 
wie bez; szkół i umwersytetów, w sposób, o 
którym dawne pokolenia nie zamarzyły w Pol­
sce; mamy wielką literaturę, wielką sztukę, 
poważną, samodzielną naukę, krzepki jui orze- 
mysł, coraz liozn ejszą warstwę oświeconą, 
dżwigająoy się lud. "W tej literaturze i sztuce 
polskiej przemawia dusza narouowa wyraźn. s, 
one całe zajęte Rzeoząpospolitą, owem społe­
czeństwem, które własnego państwa niegdyś 
nie wytworzyło, ale w trzech oboyoh pań­
stwa cb żyje niepodzielnie; a występuje w n*cŁ 
wyraźna, pełna tego świadomość, że powoła­
niem Polski jest orędownictwo moralnosoi w 
życiu międzyna^odowem i społecznem, wpro­
wadzenie tej moralności w ozyn. wprowadze­
nie zasad ońrześrijańskioh do dziejów. A myśl 
to mozawoanie słuszna, ponieważ jesteśmy 
emuszeni poczuć się do tego powołania, jeśl 
chcemy żyć — a żyć ol oemy. Wszystkie inne 
środki zawiodły, wszystkie inne drogi przed 
nami zamknięte. . ideał jakiś, przekonanie o 
jakimś wie.kn. c«lu naszych cierpień i naszej 
wytrwałośu, jakąś wielką naazieję mieo musi 
my. jeśli nie mamy zwątpić i nikczemnie 
zmarnieć

(Dokończenia nactąpi).
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Mówca występuje przeciw wyrażeniu po­

sła Bergera, że minister oświaty jest ministrem 
dla rzymskiego wyznania, a przeciwnikiem o- 
światy. Taką przesadą z pewnością mozego się 
nie osiągnie. Minister Hartel jest ozdobą naszej 
nauki i człowiekiem na wskróś kulturalnym. 
Co do ataków posła Bergera na Kościół kato­
licki, to nie w parlamencie jest miejsoe na 
dyskusyę nad kwestyami religijnemi. Kośoiół 
katolicki ludzkość przez wieki dobrze prowa­
dził, a o tern, która religia jest najlepszą, nie 
można tu debatować ani rozstrzygać większo­
ścią głosów, choćby nawet */, Izby. Weso­
łość). Jeżeli z tej samej strony wyszedł za­
rzut, że parlament upada, to można odpowie­
dzieć, iż rzeczywiśoie musi przyjść do upadku 
parlamentu, jeśli się wszystko co austryackie 
potępia, a wszystko co „reiohsdeutsoh" pod 
niebiosa wychwala, jeżeli wybuch oburzenia, 
wywołany okrzykiem na oześó oboego monar­
chy, nazywa się „Ueberbretlem" patryotyzmu.

Co się tyczy egzort świątecznyoh zauważa 
sprawozdawca, iż egzorty te są przeznaczone 
dla dzieci katolickich. Następnie przeohodzi do 
tego, że Austrya, w której Niemoy tworzą V3 
część ludności, nie może być uważana za pań­
stwo czysto niemieckie, ani też nie może być 
czysto po niemiecku rządzona. Polemizuje z 
wywodami p. Barwińskiego o uniwersytecie 
lwowskim. Kreśli krótko historyę uniwersytetu 
lwowskiego. Nie można mówić, że uniwersytet 
lwowski jest utrakwistyozny w tym duchu, iż 
profesorowie mogą wykładać, jak się im podo­
ba. Rusini wiedzą, że tak jak we władzach po- 
lityoznyoh i sądach, tak i w uniwersytecie jest 
ten sam język urzędowy, że językiem wewnę­
trznego urzędowania jest język polski, a tylko 
zewnętrznie jest utrakwizm. Liczba reprobową- 
nyoh docentów Polaków, chcących się habili­
tować, jest znaoznie większa, niż liozba Rusi­
nów, a reprobowani dooenoi rusoy opuszczają 
zaraz uniwersytet lwowski i idą w daleki świat, 
— Mówoa kończy prośbą o przyjęcie etatu 
s z k ó ł  w y ż s z y c h  i rezoluoyi komisyi 
budżetowej.

Izba przystępuje do głosowania. Poseł 
d’E 1 v e r t wnosi przedtem, aby w wydatkach 
zwyozajnych preliminarza na r. 1902 zmniej­
szono pozyoyę 622.900 koron na 336.945 ko­
ron (jest to pozycya „szkoły teohniozne“) 
i by w ten sposób odpadł kredyt na czeską 
szkołę techniczną w Bernie. P. G r o s s  wnosi, 
by nad kredytem dla obu szkół technioznyoh 
w Bernie odbyło się osobne głosowanie imien­
ne. P. B e r g e r  wnosi, by z eitraordinarium 
wykreślić cyfrę na czeską szkołę techniozną i 
wnosi nad tern imienne głosowanie.

W  głosowaniu zwykłem przyjęto §§. od 1 
do 14. §. 16, zawierająoy wydatki zwyczajne 
na czeską politechnikę w Bernie, w imiennem 
głosowaniu przyjęto 191 głosami przeciwko 
136. (Oklaski u Czeohów). W  głosowaniu nad 
eitraordinarium wniosek komisyi, uwzględnia­
jący wydatki na czeską politechnikę w Bernie, 
przyjęto 203 głosami przeoiw 140. Następnie 
przyjęto resztę paragrafów budżetu szkół wyż- 
szyoh i rezoluoye.

Przystąpiono do rozdziału „szkoły śre­
dnie". Referent S t tt r g k h wnosi przyjęcie bud­
żetu wraz z rezolucyą, aby słoweńskie gimna- 
zyum w Cylei zostało zniesione, a w jego miej 
soe utworzone gimnazyum w Marburgu.

Następny mówoa poseł A l b r e o h t  oma­
wia onegdajszą mowę Schoenerera i oświadcza, 
że wspólne postępowanie z wszeohniemcami 
staje się niemożliwe. P. B e r k s występuje 
stanowczo przeoiw rezolncyi Stilrgkha. — Na 
tern posiedzenie o 7 1/, wieczór zamknięto.

Następne dziś rano o 10-tej.
Prezydent gabinetu dr. K o e r b e r  odpo­

wiedział wczoraj między innemi na. interpela- 
oyę p. B r e i t e r a  w sprawie szeregu zarzu­
tów, ozynionyoh posłowi perskiemu w Wiedniu 
Neriman Khanowi. Dr. Koerber stwierdza naj­
pierw, że w czasie, kiedy poddany austryacki 
Klemens Kolischer prowadził z poselstwem 
perskiem w Wiedniu rokowania w sprawie 
eksploatacyi perskiego monopolu tkackiego 
przez przemysł austryaoki, Neriman Khan nie 
występował już w imieniu perskiego rządu. 
Z tego też powodu miał prawo odmówić Koli- 
scherowi wszelkiego poparcia. Twierdzenie, że 
poseł perski zażądał od Kolischera 50.C00 fr. 
za poparcie, pozbawione jest wszelkiego dowo­
du. Niesłusznem jest również twierdzenie, ja­
koby rząd austryacki otrzymał w tej sprawie 
od poselstwa perskiego nieprawdziwe wyja­
śnienia. C® się tyczy zarzutu, że poseł perski 
w sprawozdaniu do swego rządu miał się nie­
przychylnie wyrazić o rządzie austryaokim, to 
jestto sprawa wewnętrzna między państwem 
zagranicznem a jego zastępcą w Wiedniu, — 
w każdym razie jednak jest co najmniej rze­
czą nieprawdopodobną, aby poseł perski w spra­
wozdaniu swem mógł przeciw urzędnikom mi­
nisterstwa spraw zagranicznych w Wiedniu 
podnieść tego rodzaju zarzuty, o jakich wspo­
mina interpelaoya. Go do kwestyi dywanów, 
które poseł perski sprowadzać miał w większej 
ilości do Austryi, nadużywając przysługującej 
mu jako posłowi zagranicznemu wolnośoi cło- 
wej, to dochodzenia wykazały, że poseł spro­
wadzał wogóle tak mało dywanów, iż o upra­
wianiu handlu nimi nie może być mowy. Mi­
nister odpiera również twierdzenie, jakoby po­
seł perski uprawiał handel orderami austrya- 
okimi, co jest absolutnie wykluczone, gdyż do 
łaski monarszej przedstawia się tylko takie 
osoby, które rzeozywiście na to zasługują. 
W  końou dr. Koerber oświadcza, że do nadwor­
nego urzędu oohmistrzowskiego wpłynęła fakty­
cznie przeciw posłowi perskiemu skarga o 10 
tysięcy zł., ale należy przedewszystkiem wy- 
ozekać rozstrzygnięcia tej sprawy.

U  źródeł Wisły.
Jest u stóp Baraniej góry, w Beskidach 

zaohodnioh, cała zielonością suto przetkana 
wieś Wisła, oicha wieś, koleba królowej rzek 
polskioh. Spada na nią słońoe ze szozytów 
Czantoryi i Bukowej i idzie po prześlicznej 
dolinie Jawornika i po drugiej, Dzieohcińskiej. 
Naokół ruń, żółte zboża i granatowe lasy so­
sen , w powietrzu pełno rzecznyoh oddeohów. 
Trawa skłania się na trawę; jedno rozfalone, 
rozszumione morze. Im dalej, tem więoej 
rozrzuconych, rozszarpanych szkarp nad W i­
słą — a na nioh fantastyczny gąszcz smere- 
ozany, oplątany porostami, ljanami, mohami. 
Na krańcach wsi wije się, pod wierzch góry 
Baraniej, droga wśród gąszczów drzew, le- 
śnyoh dziadów i pradziadów, strażników ciszy 
odwieoznej. Wnet kładą się pod nogi rozło 
żyste paprocie i borówozane krzewy. Ziemia 
przepojona wilgocią, mułem. Jeszcze krok — 
ukazuje się szklana tafelka wody, nie całe pół

metra szeroka* ginąca wśród trzęsawisk mchów 
To ta sama Wisła, co pod Krakowem, Sando­
mierzem, Warszawą — Wisła flisaków Klono- 
wicza, Wisła niosąoa jęk norbertańskich dzwo­
nów za topielców i Zygmuntowe żale... Taka 
malutka, taka dzieoinna, niemowlęca w leśnych 
powijakach! W  dole rośnie, huozy, warczy — 
po złączeniu się. Czarnej z Białą Wisłą. 
Wokół niej, na dwumilowej szerokiej prze­
strzeni, mieszka piastowski lud. Przeszły po 
nim burze, przeszła kilkuwiekowa niemczyzna, 
on skrzepł, jak w bursztynie, dochował mowę 
braci. Miasta odpadły, szlachta odpadła, on 
przetrwał gałęzią tą samą, z temi samemi so • 
kami, ohooiaż odciętą od pnia.

Z wywrotów historycznych został mu 
niestety luteranizm. Znaoznem jest oczytanie 
się w ewangelii i przez nie namaszczenie w 
wyrazaoh. Zresztą nic, Piast, jak był za Wła- 
dysławowyoh czasów, po pierworodnym grze­
chu nieszczęsnego Krzywoustego testamentu. 
Potęga dźwięku polskiego i odziedziczonej po 
ojcach mowy tak silnie w nim pulsuje, że z 
czeskich kanoyonałów modli się po polsku. 
Słychać tu i owdzie germańskie wstręty -i 
akcenty — sztuczny osad na fali dawnej czy­
stej — na językowej skarbnioy. Jest ich pięć 
tysięcy dusz w Wiśle, ohłop w chłopa, dziewka 
w dziewkę, wszystko jędrne, zdrowe. Pod wpły­
wem sąsiedztwa Cieszyna zatracają się nieste­
ty u mężczyzn dawne kolorowe, silnie dekora­
cyjne kostyumy: keptar, białe galanty, kerp- 
cie, czerwone zawitki na podudziach. Kobiety 
pielęgnują w stroju konserwatywniej trądy - 
oye — odwieczne zabytki. Gorset-żywotka, su­
to złotem lub srebrem szamerowana, arcydzieło 
domowej estetyki, na ślicznie haftowanej iw y- 
sztywnionej koszuli, szeroka, w leniwych fał­
dach falująca spódnica, wysoko sznurowane 
trzewiki, chusta na głowie, przywiązana pod 
szyją — u mężatek czepiec w dodatku — ot, 
cała parada. Wisła jest jedną z najpiękniej­
szych i największych wsi polskich na całym 
obszarze dawnego piastowskiego państwa. Cza­
rodziejskie, zielone gniazdo, przerżnięte białą, 
rzeczną smugą! Dwa kościoły: ewangelicki i 
katolicki stoją, jak' gołębie, przytulone do mu­
rawy. Błogosławiony spokój i dobroduszny u- 
śmieoh przyrody krążą po atmosferycznej prze­
strzeni. Dopiero w dniu Wniebowstąpienia 
Najświętszej Maryi Panny cisza ginie, z szu­
mem W iały zlewa, się szum tysiąca pieśni, od 
Izdebnej, od Ustronia ciągną do zielonej wsi 
procesye, z muzyką odpustową na czele. W i­
działo sią podobnych tysiąoe!... A jednak nie 
tysiąoe... To jedyne, rzewne, piastowskie, ze 
Szlązka. Idą, idą, krok za krokiem, już weszli 
do wrót świątyni i zaśpiewali: „Serdeczna
Matko...1*. Ci sami bracia, te same serca, mimo 
wyznaniowyoh różnic...

Inteligenoya ludu wiślańskiego jest zna- 
ozna; nikt mu nie imponuje. Nie tyle książka, 
ile natura złożyła w duszy jego skarb rozumu 
i światła. Szczęśliwi! Nie mają analfabetów, 
ośmset dzieci posyłają do pięciu szkół pol­
skioh. Rząd krajowy w Opawie wypłaoa W i­
śle 2.400 złr. rocznej subwencyi na oele oświa­
ty. Na ozele gminy stoi od 25 lat wójt Pa­
weł Raszka, woielenie zdrowego rozsądku, sa­
mopomocy, kierownik urzędu, pisarz gminny, 
dyrektor kasy, radzoa każdej biedy, głowa 
patryarohalna zagrody i myśl zielonej oazy. 
Gdy dnia 8 czerwca 1901 roku obohodził jubi­
leusz, otrzymał od oesarza złoty krzyż zasługi, 
który mu wręczył starosta bielski, wśród peł- 
nyoh uwielbienia mów bankietowych. Zresztą 
co się ma w Wiśle dziać ? Pracują przy ko­
morze aroyksiążęoej, lub idą za zarobkiem do 
kopalń węgla w Orłowej, w Karwinie, zresztą 
chwalą Boga, śpią zdrowo i kładą się na wie­
czne odpoczywanie tam, gdzie ioh ojcowie, na 
ślioznym górskim cmentarzu, oblanym Wisłą, 
ooienionym świerkami, z któryoh każdy mówi: 
„zbudzicie się“, choćby w poszumie szpilek 
sosnowyoh i traw, brodząoyob wśród chwa­
stów i łopuohów. Pochwalona wieś nietylko 
dla oiszy ! Nie ma w niej kary — bo nie ma 
przestępstwa... Konserwatywni są zresztą i od­
porni na agitaoye polityczne, szalejące po za 
nimi. Sooyalna demokraoya nie zdobyła ża­
dnej placówki w zielonej wsi.

Jednym z najpiękniejszych obrzędów lu­
dowych w Wiśle, dochowanym w starych for- 
maoh, pełnych uroku, naiwnośoi i rzewności, 
jest wesele. Opiszemy je z wiernością etnogra­
ficzną, z wiernością kolorytu, z pozostawie­
niem dziwactw językowych.

Duża izba w domku ojoa oblubienicy 
przepełniona po brzegi ludem. Kolorowe szląz- 
kie stroje mieszają się w barwny, jaskrawy 
ton, w żywe plamy nastrojowe. Gwarzą, śmie­
ją się, wyczekują oohoty, która ioh w wir ta­
neczny rzuci. Rozlega się miarowe uderzanie 
w sień, coraz natarozywsze, żwawsze. Starosta 
„młoduchy" otwiera drzwi i pyta :

— Skądżeśoie i cobyśoie radzi ?
Przez rozchylone skrzydło bramy wciska 

się muzyka nierówna, dźwięki odpustowych 
akcentów.

— Przychodzicie tutaj — mówi dalej — z 
takim hałasem, śpiewem i graniem, a my są 
ludzie spokojni i oiohutko tu przebywamy.

I starostowie obu stron częstują się wód­
ką u wejścia, a tymozasem grajkowie pomy­
kają za stół, do izby, wraz z żeniuchem, dru­
żbami i narodem, który się zwlókł za nimi.

Wnet nadchodzą starostowie, zastępcy 
oblubieńców. Starosta „młoduchy" zwraca się 
do swego towarzysza :

— Cobyśoie radzi ?
— Chcielibyśmy pięknego ptaszka, który 

miał bardzo piękne pióra. Kilka piór wyrwa­
liśmy, a on nam uciekł.. Chodzimy za nim. 
szukamy go, bo widzieliśmy u was kilku ludzi, 
którzy z niego pierze mają. Prosimy pięknie, 
wskażoie tego ptaszka.

Starosta „młoduchy" różowe daje przy­
rzeczenia, tylko prosi, aby gośoie trochę cier­
pliwi byli i posilili się, by w drodze nie 
zbrakło sił do tańca.

Rozbrzmiewają tony pieśni kościelnej, 
pieśni religijnej.

Przyprowadzają małą, dziesięcioletnią 
dziewczynkę, „pierwszą młoduchę", tak samo, 
jak oblubienica ubraną, w barwnym ozepou 
ustrojonym sztuoznem kwieciem, blaszkami i 
papierkami.

Niepodoba się drobiazg staroście „że­
ni ucha “ .

— To dobre, ale dla mnie jest młoda i mała, 
żeby mi nogi prała. Bądźcie tak dobrzy, je- 
szoze poszukajcie.

Teraz przynosi starosta „młoduchy" won- 
niozki (bukiety) i szatkę (ohustkę) na talerzu.

— Znalazłem pierze z ptaszka, a że bardzo 
drogie, prosiłbym o zapłatę.

Oblubienieo bierze swoją, drużba swoją

wonniozkę, przypinają ją do kabatu i rzucają 
na talerz pieniądz.

Wówczas wchodzi ona, wybrana, zasmu- 
oona, niepewna.

— Czyście teraz kontenoi ? — bada jej 
rzeoznik.

— Kontenoi! koutenoi!
Zaczyna mowę starosta panny młodej, 

Paweł Padziorski, urzędowy orator na wiślań- 
skioh weselach. Jest krawcem, ale twarz ma 
i namaszozenie kapłańskie, godne.

„Kochana młoduoho! Dzień dzisiejszy jest 
w życiu twojem najważniejszy, gdyż biorą cię 
od ojoa, od matki, a masz się przyłąozyć do 
przyszłego męża. Nie myśl sobie, że przez to 
wolność nabędziesz, albowiem powierzają oię 
oblubieńoowi, a w związku małżeńskim pozo­
stawać musisz czy we dniach radosnych i we­
sołych, ozy w pełnych biedy i utrapienia. Nie 
wiesz, czy drogę, w którą się wybierasz, wy­
ścielą kwiaty lub kamienie, więc radzę nie 
wstępować w związek małżeński bez rozwagi 
i prośby do Pana Boga o pomoo. Nie jest to 
służba, w której zostawałabyś rok lub kilka 
miesięoy, ale przez wszystek czas żywota swe­
go, aż do śmieroi. W ięc weź sobie na teraz i 
zawsze słowa Zbawiciela, który powiedział: 
„szukajoie naprzód Królestwa Bożego i spra­
wiedliwości Jego, a ozego potrzebujecie, będzie 
wam dane“ ... Bądź pilną i praoowitą w powo­
łaniu twojem, z gospodarstwem wielkiem lub 
małem mądrze się obchodź, módl się i pracuj, 
a Pan Bóg pobłogosławi twoje przedsięwzięcie".

Poozem zwraca się do pana młodego :
„Koohany żeniuohu! Słyszałeś słowa, po­

wiedziane do oblubienioy i przyszłej małżonki 
twojej. Radzę, zauważ dobrze, co ozynisz i ja­
ki dar bierzesz od uozoiwych rodziców i jak 
im się za to masz odwdzięozyó. Król Salomon 
powiada: „kto znalazł żonę, znalazł dar pię­
kny i dostąpił łaski od Pana". Miej tedy tę 
córkę domu w zaonośoi, miłuj ten drogi klej­
not z całego i wiernego serca, bo mężowie po­
winni miłować żony, jako własne ciało swoje, 
a żaden oiała swego nie miał w nienawiśoi, 
ale je żywi i ogrzewa. Nie miej tedy w żaden 
czas ani w żadnej rzeczy w podejrzeniu żony, 
miłuj ją ustawicznie i pomagaj znosić krzyż i 
cierpienia, które osobliwie żony znosić muszą. 
Do tego wszystkiego niech oi Pan Bóg dopo­
może i nieoh poszczęści drogę, na którą się 
wybierasz".

Następnie przemawia do obojga:
„Święty Apostoł Paweł prawi: „dopeł­

niajcież wesela mojego, abyście jedno zrozu­
mieli, jednostajną miłość mająo; bądźcie jedno­
myślni, jednorozumiejący, nic nie ozyniąoy nie­
sfornie lub przez próżną chwałę". I wy także 
dopełniajcie wesela waszego, bądźcie jedno­
myślni, jednorozumiejący, nio nie ozyniąoy nie­
sfornie lub przez próżną chwałę. Do tego wam 
pomoże miłość Boga, przez duoha Bożego wnie­
siona, duohem Bożym ożywiona!“ .

Starosta oddaje młoduchę żeniuohowi i 
wówozas rozpoczyna się wspaniały, wysooe na­
strojowy akt podziękowania i proszenia o prze- 
baozenie rodziców. W  drźąoyoh rękach trzyma 
panna młoda papier, zapisany niezgrabnemi, 
dużemi literami.

„Dziękuję wam, drogi tatulku, i wy, ko- 
ohana matulku, wy, miłe siostrzyozki i bra­
ciszkowie! Oto nadszedł mi dzień bardzo wa­
żny, a ohwila wiele znacząca. Mam bowiem 
porzucić związek panieństwa swego, porzucić 
lata swobodne, wstąpić w stan małżeński, któ­
ry sam Pan Bóg ustanowił. Dziś przypatruje 
mi się wam najdrożsi rodzice dziękować. W y­
ście mię wychowali i miłością otaczali. Nieoh 
wam Pan Bóg łaskawy i miłośoiwy hojnie wy­
nagrodzić i zapłacić raczy!... A  jeżelim wam 
słowem lub uczynkiem ubliżyła, to was, naj­
droższy tatulku i najdroższa mamulko, proszę 
po trzykroć przez Syna Bożego, przez Duoha 
świętego, przez Trójcę świętą, żebyście mi od­
puścili ze serca serdecznego Amen".

Teraz śpieszą wszyscy do ewangelickiego 
kościółka wśród dźwięków muzyki.

Pastor wypowiada zazwyozaj nudną, prze­
wlekłą mowę, na temat okolicznościowy. Roz­
brzmiewają wkrótce organy, — poozem zaczy­
na się ceremonia wiązania rąk.

Gośoie weselni zatopieni’ są w kanoyona- 
łaoh, — w modlitwie, płynącej z dziesią­
tek ust.

Na pulpicie ławek leżą rozrzucone świat­
ki z wierszem domorosłego wieszcza:

„Idioie do ołtarza, złączeni miłością,
Bóg swoich obdarza żyoia szczęśliwością..."
M inęło!... Podnoszą się, idą do izby ro­

dziców młoduchy na „swoczynę" — podwie- 
ozorek.

Rozlega się pieśń nabożna, za nią modli­
twa starosty, — poozem zabierają się do jedze­
nia. Gwarzeme przy stole trwa do północy. 
Gdy godzina duchów wybije, podnosi się zno­
wu starosta:

— Moi ludkowie! Gospodarz, u którego je ­
steśmy, dłużej nas trzymać nie może, bo ozas 
piękny mamy, a każdego czeka zajęoie, więc 
niech do domu śpieszy !...

Zamiast do domu, tłoczy się gromada do 
karczmy, gdzie ochota przeoiąga się do świtu, 
niekiedy do trzech świtów.

O obrzędach, o zwyczajach, przechowy­
wanych z pietyzmem przez lud z nad źródeł 
Wisły od czasów bodaj piastowyoh, mógłbym 
pisać i pisać. Dość jednak, sądzę, powyższego 
obrazka weselnego, aby dać wyobrażenie o tem, 
jak wiele oeoh oharakterystycznyoh nie odpa­
dło jeszcze od tyoh dzielnych a serdecznych 
ludzi tam, wśród zielonych wzgórz zacisznych...

Co i o czem piszą.
Kury er Warszawski podaje z teki pośmiert­

nej Włodzimierza Zagórskiego (Chochlika) 
„Pieśni filozofującego kota Hiddigajgaja"; jest 
to swobodny przekład Scheffla poematu „Der 
Trompeter von S&ckingen". Przekład posi da 
wszystkie przymioty wiersza Chochlikowego, 
jego werwę, wdzięk i filozoficzne zabarwienie. 
Oto np. kot Hiddigajgaj uskarża się na ludzi:

Ludzie nas ogromnie krzywdzą;
Nie rozumie ta hołota 
Idealnej subtelności 
Kocich natur i żywota.

Kiedy z nich się Btrąbi który 
I szkło susząc łyk za łykiem,
W morską wprawi się ohorobę,
Oni zwą to: „kociokwikiem!“

Kooiokwikiem?... O, bezczelność!
Toż my kwilim słodko w ciszy,
Kiedy nocą na ulioy
Ryk i kwik się ludzki słyszy.

Lecz czyż u nioh znajdzie eoho 
W mózgów ciemni— w serca głuszy— 
Idealny, czysty, wzniosły 
Nastrój rzewnej kociej duszy ?!

Doskonałym jest znowu cały ustęp o maju:

Maju — wściekły — rozśpiewany!
Jakiż w kotach budzisz narów!
Jeszczem nigdy nie czuł we krwi 
Tak piekielnie twoich czarów.

Chciałbym uciec przed trelami 
Ptaszków w gaju, pjanych majem,
Ale zewsząd grzmi muzyka 
Dniem i nocą, jak za najem.

W kuchni drze się wciąż kucharka — 
Czyżby maj i tam wlazł w garnki? —
I zawodzi tak fałszywie,
Aż po skórze biegną ciarki.

Pnę się wyżej, na balkonik,
Gdzie w doniczkach kwiatki rosną;
Bieda! W  oknie siadła panna 
I zaczyna pieśń miłosną.

Próżno włazić na facyatkę :
Tam spelunka jest poety,
Który wiernie wyśpiewuje 
Rozkochane swe sonety.

Zrozpaczony pędzę na dół,
Aby ukryó się w piwnicy; —
Ach! tam służba tańczy w sieni,
W  takt dwóch skrzypiec i kozicy.

Płochy naród!...' Zapomnieli 
Wśród lirycznych swych uniesień,
Ze po maju —  idzie lato,
A po lecie — idzie jesień! —

Że maj nam teraz przyświeca,
Dla filozofa przyrody
Żadnej w tem nie ma zagadki; —
On zna wszech zjawisk powody.

On wie, że w centrum wszechświata 
biedzą olbrzymie dwa ko y,
Sędziwe, białe jak mleko,
Pełne powagi i cnoty,

Te obracają oś ziemi,
A ruch ten stały wytwarza 
Przemianę ciągłą—dnia — nocy,
I  czterech pór kalendarza.

Lecz któryż psychologiczny 
Wyjaśni mi karnista,
Czemuż mnie w maju tak bardzo 
Nęci kobiecość wieczysta?

Czemuż krew bije mi do głów,
Jak gdybym leżał w malignie,
Skoro ze szmerem tajemnym <
W  cieniu białego coś mignie?

Dlaczego dniami całemi 
Leżę na głazów pościeli 
Pod oknem ryżej Piaminy,
Lub czarnookiej Racheli?

Wreszcie zacytować jeszcze wypadła na­
stępującą wyborną satyrę: ___  ____  ___

Minęły czasy, gdy ziemi tej 
Nie piamił ludzkich ślad butów,
Kędy paproci i skrzypów las 
Tętnił galopem mamutów

Próżno w krąg patrzę, szukając lwa,
Co królem puszczy jest zwany:
Niestety, w strefie żyjemy tu 
Dyabeluie umiarkowanej.

W poezyi, w życiu nie widzę już 
Tytańskiej walki, ni znojów;
Skarlały — dzieje swe końozy świat 
Okresem drobnoustrojów.

Po kotach wejdzie na scenę mysz,
Lecz rychło zwinie tłómoczek,
I na stworzenia postąpi tron 
Najmiłościwszy wymoczek!

Wreszcie testament Hiddi gaj gaj a zasłu­
guj o na zanotowanie :

Chciałbym z mej mądrości skarbca 
Dobyó pereł kilka sznurków 
Na talizman w drogę życia 
Dla współkotek i kocurków.

O, bo życie jest jak błoto:
Brud w niem znaczą śliczne stożki ;
I nie jedna biała kotka 
Powalała w niem pończoszki!

O, bo życie jest jak ogień;
Byt swój trzeba smażyć w walce ;
I niejeden dzielny kocur 
Popiekł tam niebaoznie palce!

Ale cóż z tej Cyropedyi ?*)
■ Młodzież śmieohem ją zahuczy;

Niech więc śpi, jak sobie mości;
Szkoda kiedyś ją nauczy!

Próżne dziejów są wskazówki,
Swoim bowiem zmysłem lata 
Każde nowe pokolenie,
Jakby wpierw nie było świata!

T o k , wzaj. pomocy urzędników prywatnych.
Po nabożeństwie, odprawionem w kośoiele 

0 0 . Dominikanów zebrali się dziś o godzinie 
11 rano w wielkiej sali ratuszowej delegaci To­
warzystwa na doroczne narady.

Sprawozdanie Wydziału centralnego za 
rok ubiegły, przedłożone zgromadzeniu, kon­
statuje bardzo pomyślny rozwój tego pożyte­
cznego Towarzystwa, istniejącego już lat 30. — 
Majątek Towarzystwa urósł z końcem roku 
19Ó1 do sumy 1.631.886 koron, powiększył się 
przeto przez ten jeden rok o pokaźną kwotę 
62.997 koron. Członków rzeczywistych i  uozest- 
ników liozy Towarzystwo 2138 z 9812 udziała­
mi, a roozna wkładka uiszczana przez nioh wy­
nosi 160.992 koron. , -

Na zapomogi stałe i datki wypłiićono w 
roku przeszłym 148.599 koron, zaś przez oaly 
ozas swego istnienia wydało Towarzysstwo na 
same tylko zapomogi stałe 1.985.022 koron.

#) Cyropedya, pod pozorem opowiadania dzie­
jowego, sławny traktat moralno-pedagogicrtoy Kse- 
nofonta.

Ogółem korzysta z dobrodziejstw tego Towa­
rzystwa obecnie 849 osób, pobierających stałe 
i czasowe zapomogi.

Towarzystwo to posiada także kilka fun- 
dacyj stypendyjnych i posagowych, z których 
korzystają sieroty po członkach Towarzystwa.

W  sprawozdaniu swem podnosi Wydział 
centralny, że długoletnie starania jego o wyje­
dnanie przymusowej ustawy pensyjnej dla 
urzędników prywatnych uwieńczone zostały 
bardzo pomyślnym skutkiem. W  dniu 21 maja 
1901 przedłożył bowiem rząd radzie państwa 
projekt ustawy o ubezpieczeniu pensyjnem 
urzędników prywatnyoh. Ta projektowana 
ustawa zamierza stworzyć istotnie zupełne zao­
patrzenie we wszystkich wypadkach życia tak 
dla samego urzędnika, jak i dla jego rodziny : 
jest w niej bowiem przewidziane dla samego 
urzędnika zaopatrzenie na wypadek niezdolno­
ści do zarobkowania, jest dostateczna zapomo­
ga w braku posady, jest renta na starość ; dla 
pozostałej za. po urzędniku rodziny jest renta 
wdowia, są zapomogi na wychowanie dla sie­
rot i odprawy Nie uwzględnia ona wpraw­
dzie wysokich płac i nie zabezpiecza wysokich 
rent dla nielicznych dobrze płatnych urzędni­
ków prywatnych, ale za to uwzględnia w zu­
pełności smutne położenie 90 procent ogółu 
urzędników prywatnych, tj tej przeważnej 
większości, która najbardziej potrzebuje usta­
wowej przymusowej pomocy.

Obok tyoh zalet ma projektowana usta­
wa także braki, jak np. te, że w&rnnki uzy­
skania renty na starość są zanadto uciążliwe ; 
że renta wdowia jest wymierzona za 
szczupło; zapomogi na wychowanie dla sierót 
trwać mają tylko do 14go roku ioh życia ; że 
organizaoya ubezpieczania jest centralistyczna, 
albowiem ma byó tylko jeden zakład pensyj- 
ny i jeden sąd polubowny z siedzibą w W ie­
dniu, że granica wieku przyjmowanych do 
ubezpieczenia przymusowego urzędników sięga 
tylko do 50go roku u mężczyzn, a 40go u ko­
biet, zas urzędnicy, lickący w chwili wejśoia 
ustawy w źyoie więcej niż 50, względnie 40 
lat żyoia, ni® będą już przyjmowani do ubez- 
pieozenia.

Bądź oo bądź urzędnicy prywatni powi­
tali ów projekt radośnie,, wszelako powstała

Erzeoiw niemu silna opozyoya ze strony służ- 
odawoów ze sfer wielkiego handlu i przemy­

słu, a to z ooawy przed dalszem wielkiem 
obciążeniem produkcyi kosztami tego ubez­
pieczenia, oraz ze strony robotników, którzy 
domagać się poczęli wpierw zaprowadzenia 
ubezpieczenia inwalidów, starców, wdów i sie­
rót dla wszystkich klas praonjąoyoh (tj. tzw. 
powszechnego ubezpieozbnia).

Wydział centralny starał się usilnie 
(wraz z wiedeńską Grupą urzędników prywa­
tnych oraz z krajowym czeskim Związkiem 
urzędników prywatnych w Pradze) z jednej 
strony wszelkimi sposobami przeciwdziałać 
opozycyi i zyskać dla projektowanej ustawy 
większość w komisyi sooyalno-politycznej Izby 
posłów — a z drugiej strony wpłynąć na 
czynniki decydujące w tym kierunku, aby 
zgodziły się na usunięcie z projektu wyżej 
podanych braków.

Ostateczny wynik dotyczących starań 
Wydziału oentralnego wspólnie z wymienio- 
nemi wyżej Towarzystwami był pomyślny, 
albowiem komisya sooyalno-polityczna wybra­
ła na posiedzeniu dnia 5go marca 1902 zgo­
dnie ł życzeniem Wydziału centralnego posła 
czeskiego dra Forta referentem dla projektu 
ustawy wbrew silnej opozycyi i szalonej agi- 
tacyi przeciwnej strony, t j/s fer handlowych i 
przemysłowyoh. Jest więc uzasadniona nadzie­
ja, jest niemal pewność, że w czasie najbliż­
szej zimowej sesyi Rady państwa ustawa pen- 
syjna będzie uchwaloną.

Obradom dzisiejszym przewodniczy wioe- 
prezes Towarzystwa dr. Karol Mikuliński.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego, uchwalono na wniosek p. Wilozka wy­
słać do Ojca św. z powodu Jego jubileuszu 
telegram z wyrazami hołdu i z prośbą o bło­
gosławieństwo.

Po odczytaniu sprawozdania Wydziału 
z ozynnośoi w roku ubiegłym, które w stre­
szczeniu podaliśmy powyżej, powstał delegat 
K r o k o w s k i  i w  serdecznem przemówieniu 
oddał hołd zasługom dr. Karola Mikulińskiego, 
który od 25 lat jest wiceprezesem Towarzy­
stwa i spełnia bezpłatnie funkcye jego syndy­
ka. Bezinteresownej pracy jego Towarzystwo 
bardzo dużo zawdzięcza. W  uznaniu tych za­
sług wręczył mówca dr. Mikulińskiemu upo­
minek jubileuszowy, pięknie oprawne album 
pamiątkowe z fotografiami członków Wydziału 
centralnego, członków honorowycL i delegatów 
oddziałów.

Zarazem zawiadomił p. G e r a s i ń s k i  
zgromadzenie, że na wniosek oddziału lwow­
skiego postanowił Wydział centralny na cześć 
jubilata utworzyć fundacyę dobroczynną imie­
nia dra Karola Mikulińskiego, z której korzy­
stać mają podupadli członkowie Towarzystw? 
i icb rodziny.

Na wniosek p. Dołżyokiego uchwalono 
wyrazić posłowi Kolischerowi podziękowanie 
za gorliwe poparcie starań około wyjednani? 
ustawy pensyjnej dla urzędników prywatnych.

Po udzieleniu Wydziałowi centralnemu 
absolutoryum z rachunków, przystąpiono do 
wyboru rozmaitych komisyi.

W  końou uchwalono przez aklamaoyę za­
mianować członkami honorowymi Towarzystwa 
marszałka krajowego hr. Andrzeja Potockiego 
i p. Antoniego Blechschmida, prezesa wiedeń­
skiej grupy urzędników prywatnych.

la tem zakończono dzisiejsze obrady.
Dziś popołudniu i jutro odbędą się nara­

dy poufne, a w sobotę ostatnie jawne po­
siedzenie,

K R Ó N E Ł A .
Lwów 20 marca.

X- arcybiskup Bilczewski wyjechał do Rzymu.
Wiadomości urzędów®- Radzca budownictwa 

w centralnym urzędzie poczt i telegrafów w mini­
sterstwie handlu Jan Rutkowski zamianowany zo­
stał starszym radzcą budownictwa we Lwowie.

Koncert religijny- W niedzielę o godz. 6
popołudniu odbędzie się w sali „Sokoła" ku uczcze­
niu jubileuszu papieskiego wielki koncert religijny, 
wykonany przez kapelę 80 pp. Dochód przezna­
czony na cele dobroczynne. Bilety nabywać można 
od piątku w cukierni Czudżaka i w kasynie miejskiem

-j- X. dr. Ludwik Klos, długoletni profesor 
Uniwersytetu lwowskiego, umarł onegdajszej nocy 
w sanatoryum w Davos. Zmarły kapłan pełnił też 
przez blisko trzydzieści lat obowiązki rektora se- 
mmaryum arcybiskupiego dla gimnazyalistów i na 
tem polu wychowawczem położył bardzo poważne



PRZEGLąB z  dnia 21 Marce 1902. S
"asługi, t, zdobył sobie miłość i cześć tysięcy mło­
dzieży R. j. p ,

Konkurs rozpisała Dyreacya poczt i telegra- 
ÓW na posadę okspedyenta w Janowi* obok Zło­

czowa ; pobory III kl. 6-go stopnia; termin do 1 
kwietnia.

Parcelacya- Majątek Podłuże, o sześć kilo- 
H6i,rów od Stanisławowa, dawniej własność Al- 
r<da Mysłowskiego, będzie rozparcelowany. Obszar 
iWorski ma 300 morgów ornego pola i bOO eiano- 

"jCi, łąk i lasów. Są też dwa młyny, dwa dwory 
' budynki gospodarcze w jak najlepszym stanie. 
Morg gruntu kosztrje tam przeciętnie 800 K 

t  Teofil Terlecki, artysta-malarz, zmarł w Mo- 
Ł. jhium. Zmarły, rodem z Galicyi, liczył dopiero 

lat i od dłuższego czasu przebywał w Mona- 
^itm' Lrwo-y jego często umieszczał warszawska 
Tygodnik illustrowany. Zmarły posiadał wielki 
talent satyryczny i tworzył świetne karykatury.

Niedorzeczna plotka. ZanotowaHśmy już 
'  zoraj doniesienie jednego z dzienników lwow­
skich, jakoby rosyjskie władze odbyły rewizyę w 
Warszawskich jeneralnych konsulatach niemieckim 
1 aastryackim. Zaznaczyliśmy przy tom, że bujna 
antazyc, jaki, popisun, się rozmaici informatorzy 

W spraw "e szpiega pułkownika Grimma jest zape­
wne źródłem także i wiadomości o owych rewi- 
*yacL. Dzisiaj nadchodzi urzędowa depesza z Ber­
lina z zaprzeczeniem kategoiycznem owej plotce
0 rewizyach w konsulatach warszawskich

Ruski uniwersytet. Towarzystwo naukowe 
>m. I cwczenki powzięło myśl założenia wolnego, 

prywatnego „ukraińskiego® uniwersytetu. Zasa- 
_lc*e w tej mierze uchwały mają zapaść dziś 

Wieczorem na posiedzeniu sekcyi filologicznej tego 
Towarzystwa

Ciętą odprawę dał „Śmigus® (w numerze
* 15 -go b. m.) pruskiemu ministrowi B .mmerstei- 
oowi za jego pełne perfiayi poruszenie sprawy pa- 
nł Galewskiej w parlamencie niemieckim. W  wier- 
8zyku zatytułowanym „Co zaszło między 6. a 7. 
ipca 1807 r.?“ prosi śmigus p. Hammersteina, aby 

raczył wyjaśnić ostatecznie pewną aferę z życia pe-
królowej pruskie’ , opiewanej przez poetów i 

stawianej za wzór matronom niemieckim. Wierszyk 
udał się śmigusowi znakomicie. W  ogóle, cały 

‘'■nigus ostatni ma treść bardzo urozmaiconą i jest 
"crdzo udatny.

Telegram z życzeniami. Wielbiciele l aran- 
“Orotł ie „muzycznej akademii® wysłali do X. dra 
-czeta Sarzyńskiego taki teiegram: „Wdzięczni za 
ucztę, krzepiącą ducha katolickiego uradowani 
8*częśliwie przyjętą myślą reformy muzyki kościel- 

polskiej, zasyłamy wielebnemu X. doktorowi 
J®rdeczne syczenia w dniu Patrona, oraz łączymy 
prośbę o ponowne odwiedziny. Podpisani: Andrze­
jewu Lubomirska, Pelagia Skarbkówna. Aleksander
1 Mary a Tchórzniccy Mieczysławowie Sołtysowie, 
®kn Chęciński, Platon Kostecki, Marceli Gajewski,

Iiropiowski.®
Prześladowanie kapłana. Wydział miejski 

Pragi uchwalił usunąć z posady katechetę 
*koły miejskiej, X. dra Karola Vrasseyo, a to z 

powodu, ze kapłan ów rozdał uezenicom swym 
ssiąźkę, iraktniącą o nauczaniu katolickich dziew- 
Cz%t, fakoteż dlatego, że krytykował fakt wysłania 
Przez Raoę miejską praską deputacyi do Pary ja 
aa Uroczystość ku czci Wiktora Hugo.

Demonstracya antiniemiecki w kościele. 
Czoraj w Pradze odbyło się uroczyste nabożeń­

stwo w kościele 0 0 . Kapucynów ku czci św. Jó- 
z8fa, patrona tego kościoła. Po Mszy św. jeden 
z księży rozpoczął kazanie o św. Józefie. Ponieważ 
zsczal Drzemawiać po niemiecku, powstała ogromna 
*rzawa i dały się słyszeć okrzyki; „Nie chcemy 
niemieckiego kazam„, proszę kazać po czesnui® 
Gdy się uspokoiło ksiądz dalej mówił w języka 
UiennecL.m. Aie wnet krzyk i hałas wzmogły się 
do tego stopnia, że ksiądz musiał przerwać kaza- 
Dle, poczem publiczność tłumnie opuściła kościół.

Muzyczne utwory polskie pokonfiskowano 
Wczoraj w księgarniach berlińskich.

Filhai monie na wzór warszawskiej powstaje 
" s Lwowie wskutek ze biegów ostatniego dyre- 
“■w-ra teatru akarbkowskicgo p. Ludwika Hellera.

lharmonia będzie się mieściła w dawnym teatrze, 
5  8al ładnie i gruntownie przerobionej. Szczęść 

doskonałej myśl’ p. Hellera!
Skandaliczne sceny w parlamencie Na 

Wczorajsze posiedzenie wiedeńskiej Izby poselskiej 
fit?8eł Stein (wsze ihuiemiec) przybył ze szpicrutą i 
złoży) ją na ewym pulpicib, a od czasu do czasu 

graźał się nią młodoczcchom. Jego obecnie naj- 
ZaWzięt8zy przeciwnik, młodoczech Dyk przyniósł 

sobą rewolwer nabity i okazywał go kolegom, 
^Ubwiąo: „Gdyby mnie Stern napadł zartrzelę go 
-J psa®. Także posłowie czescy: Re:chstadter, Po- 

chi] i Brzeznowski mieli z sobą rewolwery. 
r cu posłów czeskich udało ię do prezydenta 
I z b y ,  hr. Vettera z prośbą, aby zabronił Steinowi 
Wymachiwać przed ławą posłów czeskich szpicrutą. 
■®r. Vetter z ubolewaniem oświadczył, że niestety 
rj!gu4amia Izby nie upoważnia go do potrzebnych 
W tym wypadku zarządzeń. Sytuacyę napiętą n- 
snaierzył jednak sam Stein, gdyż Dosłyszawbzy o 
ewdwerze Dyka, zabrał szpiciutę i opuścił gmach 

i wiamentu. Peseł Dj k, chcąc zabezpieczyć się 
)d ewentualnym czynnym atakiem ze strony 

eina wynajął sobie dwóch silnych robotników 
oskich, którzy przez cały czas posiedzenia siedzą

• »ali przytykającej do sali oDrad, a gdy poseł 
W k wychodzi z parlamentu, nie odstępują go ani 
ba chwilę.

Powszechny wykłady uniwersyteckie. W pią
tek dnia 21 b. m w szkole realnei (Kamienna 2) 
® godz. 7*80 dr. St. Witkowski: „Elementarny kurs 
lę^yka łacińskiego” .

Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro­
wincji. W niedzielę 28 bm. Złoczów: dr. Z. Ben- 
del „O latargu“ .

Odezwa do młodzieży W  Kuryerze Po 
inańskim zam». szcza p Jozei Myoielski ‘ rozumną, 
aer-^czną odezwę do młodzieży. Zaznaczywszy, 
iłodaieży szkolnej jeuyni*. Drzystoi uczyć się i iłu- 

cha<5 rodziców, & nio działać na własną rękę, pisze 
P* Myoielski :

„Do Was się odzywamy, młodzi Rodacy, któ 
r*y wstępuieoie w życie publiczne i dziś z nami 
P-iouieoie a niedługo nas zas ąpicie. Młodzieży 
Polska! Wam w udziale przypadnie stokroć cięższe 

7 naszego zadanie, Dziś, gdy zaciekłość i z&śle* 
l0!1ie naBzych przeciwników zaczyna znów na nas 

fWracaó uwagę caiego cywilizowanego świata, po- 
b*a daLko większa, a obowiązek trudr sjazy 

t Pomnijcie, że w czasach daleko dla nas ko-
bystnibjazych, sympatye wszystkich, co na świecie 
■ icz- w Boga wierzą i me uznają siły nad pra- 
nin- również stały po naszej stronie. Lecz jak 
* ,8wiat z jałową sympatyą uDolewa nad mordo 
abiem narodu w południowej Afryce, tak i wtedy 
r'3zUiał się nad nami, a w końcu ukorzył się 

Pr*®d powodzermm. — Każdy z naszej strony nie- 
r'* ’ iA®,ny peryw byłby dziś, więcej jeszcze, jak 

M|by, niozem innem ja k  wyciąganiem z ogni kaszta­
mi atóre inni zjedzą.

■ , Już Ewangelia mówi: Bądźcie niewinnymi,
baranki, a przebiegłymi jak węże, i to nie

przebiegłymi w zwykłem znaczeniu ludzkiem, lecz 
w znaozeniu przenośnem, by snać nierozważnymi 
czynami nie dawać przeciwnikom przewagi. — Po 
rządek Boski nie zaweze i nie często na ziemi 
zgadza się z porządkiem ludzkim. Zbawiciel wpra­
wdzie przykazał, byśmy by]' podległymi władz , 
gdyż wszelka władza od Boga dana, lecz również 
powiedział, że Boga więcej należy słuchać, jak lu­
dzi. W tern leży obowiązek posłuszeństwa ustalo­
nej władzy, póki nie nakaznje niczego, coby c ę  
Boskiemu sprzeciwiało prawu. Porządek ludzki, tym 
raztin z porządkiem boskim zgodny, podaje nam 
mnóstwo środków do zwalczania niesprawiedliwo­
ść’ Obowiązkiem waszym. Młodzieży polska, jest 
skwapliwie > orzystaó z każdego środka legalnego, 
jaki wam jest przystępny, lecz równym obo­
wiązkiem unikać wstelkich środków nielegalnych, 
które w końcu nietylko wam, lecz przez was 
i wskutek was całemu społeczeństwa na złe wy­
chodzą. — W innych krąiach wszelkie wybryki 
młodzieży jej samej jedynie szkodzą. — U nas każdy 
czyn jednostki wyzyskiwany bywa przeciw całemu 
narodowi.

Jeżeli z“ tem ostrzegamy was przed nierozwa­
gą, chodzi nam przedewszystkiem o was, krwi 
z krwi naszej i kości z kości nasze’’, o was, współ­
pracowników i następców naszych, o was, na­
dziejo i chlubo nasza, lecz niemniej i o sędzi­
wych ojców i matki wasze, o siostry wasze i dro­
bnych braci, którzy po was mają nastąpić, wre­
szcie i o nas samych —  jednem słowem, o całe 
społeczeństwo*.

Petersburska akademia nauk zamianowała
Maksyma Gorkiego, znanego radykalnego powieścio 
pisarza, swym honorowym członkiem. Dzienniki w 
rodzaju Moskow. Wiedomosti i G/ażdanim są wy­
borem tym oburzone do najwyższego stopuia. Bez 
ogródki wypowiada z tego powoda swe uczucia 
kniaź Meszczerskij, reduktor Grazdanino,. Kiedym 
dziś — pisze on — przeczytał w dzienuikach wia­
domość o wyborze Maksyma Gorkiego na członka 
honorowego cesarskiej rosyjskiej akademii nauk, 
zrobiło mi się uiemno w oczach... Mnie się zdawa - 
ło, żem w gorączce i widzę nie to, co wydrukowa­
no, lecz to, cs mi się roi... Przestraszyłem się wła­
snego majaczenia w gorączce... Lecz ttjże chwili 
wchodu do mnie jeden z moich znajomych, wzbu­
rzony ao najwyższego stopnia i zadyszany mówi 
da innin: czytałeś pan ? Maksyma Gorkiego ośmie­
lili się wybrać akademikiem ! To nie gorączka — 
pomyślałem sobie z głęboaim bólem w duszy —  to 
fakt... Jest to wyzwanie, rzucone całej wykształco­
nej Rośyi Puszkina i Karamzina, całej Rosji wier- 
nopoddańczej, przez akademię nauk — to fakt hi­
storyczny ! Jest to gruby żart ze wszystkich talen­
tów, urągowisko z dwóchsetnego istnienia akade­
mii. Boże sprawiedliwy — zawołał mój przyja­
ciel — dokąd my idziemy? Maksym Gorkij człon­
kiem honorowym akademii! Zaśmiałem się. Może 
to na eześć Gogola ? IJ niego żona podoficera sa­
mu siebie oówiczyła, a członkowie akademii sami 
drwią ze siebie. To są zuchy, co prześcignęli Frań* 
cvę republikańską!

Myta krajowe pozostaną. Wydział krajowy 
zastanawiał się tymi dniami nad wnioskiem X. 
Stoiałowskiego, wniesionym w czerwcu r. z. w Sej­
mie o zniesienie myt na drogach krajowych i wo­
bec tego, że nie ma funduszów, któryby zastąpiły 
lukę w Dudźecie krajowym w razie zniesienia myt, 
uchwalił oświadczyć się przeciw ich znierieniu.

Z kolei. Na linii Łupków-Cisna przywrócono 
z dniem 20 marca ruch kolejowy pociągami nr. 
6176 i 5175.

Nagroda naukowa. Wynalazcy radium, do­
ktorowi Curie w Paryżu, przyznał i istytnt tranou- 
ski (Injtiiut de France) 20.000 fr. nagrody z fun­
dacji Desbrousse’a. w uznaniu dotychczasowych 
jego zasług dla nanki. Żoną dra Curie jesc Polka, 
hlarya Skłodowska, znana również na polu nau- 
kowem

Rozbicie sklepu. Ubiegłej nocy włamało się 
trzech wyrostków do sklepu p. Adames »go w ul. 
Chorążozyzny 1. 14; jeden uciekł, a dwóch are­
sztowano; jeden z aresztowanych ma lat 17, drugi 
15 — obaj sprzedają w dzień po ulicach kaity ko­
respondencyjne. P. Adamski podaje, że z kasy 
sklepowej zginęło mu około 1460 K. Przy are 
sztowanych pieniędzy nie znaleziono, zapewne więc 
zabrał je ów trzeci, który zbiegł.

Samobójstwo- Wczoraj w koszarach cyta­
deli lwowskiej zastrzelił się 'eJnoroczny ochotnik 
80 pp. Tomasz Stelmach. Do samobójstwa popennąó 
go miała nieszczęśliwa miłość.

Sienkiewicz o Soerach. Paryski Le Journal
ogłosił niedawno ankietę w sprawie przyszłości 
Afryki południowej z powoda wojny Anglików 
z Boerami i roreslał ją do rozmaitych wybitnych 
osobistości współczesnych, miedzy innemi także do 
Henryka Sisnk. iwicza. Ankieta obejmuje dwa za­
pytania: 1) Wnioskując, o ile to jest możliwe,
z wydr,rżeć obecnych i porównywując siły i aspi- 
rucye dwóch ras, walczących w Afryce południo­
wej, orzec, jaki prawdopodobnie będzie itai. jpołe- 
czny tej części świata w roku 1950? 2} .Jaki by 
by stan Afryki południowej w r. 1950, gdyby s*, 
r>'ał urzeczywi inić ideał osobisty zapytywanego?

Sienkiewicz na pytania te odpowiedział na- 
stępująoo: „Bohaterstwo Boerów i ich wytrwałość 
zaj wnily im sympatyę i podzr,/ całego Świata. 
Bądź cc bądź, są oni jednak kolonistami i nie ma­
ją do Afryki południowej praw tak odwiecznych i 
uświęconych, jakby była ich koiebką. Boerowm są 
bardzo mało liczni, a liczba ich zmniejszyła się je­
szcze przez wojnę, jroz im więc podwójne niebez­
pieczeństwo. W  razie zwycięstwa nad Anglikami 
zostaną z»lani przei: fale emigracyj ze wszystkich 
krajów europejskich i staną się wkrótce nieznaczną 
mniejszośoią. Jeśli zostaną zwyciężeni, wejdą 
w skład olbizymiego państwa wielko - brytań- 
Bkiego. Lecz w tym ostatnim przypadną, co za 
szczęście w nieszczęścia, że zostaną zwyciężeni 
przez anglo-saksorów, a nie np. przez Prusaków. 
Pod panowaniem angielskiem otrzymają samorząd; 
prawa ich i język będą uszanowane, ziemia nie bę­
dzie im wydzierana przez żadne komiśye, rozporzą­
dzające milionami, na które w Prusach muszą się 
składać wszyscy poddani państwa, a satem i ci, 
przeciw któryn owe miliony mają oyć użyte. Wre­
szcie. jeśli Eaward VII, lub ktokolwek z jego na­
stępców, stawiąc w aakład honor narodu . dynastyi, 
poręczy Boerom słowem królewskie n ict prawa, 
to ńii do pomyślenia jest, aby snaUzł się w An­
glii minister dośó bezwsiydny, któryby miał odwa­
gę powiedzieć, jak Bismark w pełnym parlamencie: 
„ Ślowo królewskie grosza nie warte*. Ni, znajdzie 
ńę także żaden Anglik, któryby me rozumiał, iż 
złamanie słowa królewskiego jest hańbą dla państwa*.

Sum powietrza. T. O g. 6 rano +  4, w poł. 
+  8 R. Bar. 765. Spada. Dośó pogodnie,

W ,«jdzie.
Obrońca oskarżonego lichwiarza. Pan proku­

rator powiedział, że nie pe nuje, jak oskarżony 
może pogodzić pobieranie takich wysokich procen­
tów z własnem sumieniem. Panowie I Czyż oskar­
żony jest winien temu, że robak sumi, nia nie na- 

, leży do jego zwierząt domowych ?

Repertuar teatru miejskiego wa Lwowie.
Dziś we czwartes ku uczczenia 7bteTj rocznicy uro­
dzin Józeia Blizińskiego (wznowienie) „Pan Dama- 
zyu komedya w 4 aktach Józefa Blizińskiego. — 
Jutro w piątek po raz pierwszj „Pen Wołodyjow­
ski® opera w 3 aktach (libretto według powieści 
Henryka S -nkiewicza) przez Henryka Skirmuntta. 
— W sobotę po raz lig i „Pan Wołodyjowski®. — 
W  niedzielę o godz. 3ciej po poł. „Kościuszko pod 
Racławicami® ooraz historyczny ze śpiewi mi A W. 
Lasoty, Wieczorem o godz. 7mei (na ogólne żąda­
nie po cenach niższych) „Mignon® opera w 4 aktach 
A. Thomasa. — W poniedziałek po raz Illci „Pan 
Wołodyjowski®.

O d e z w a .
Rzadko kiedy mi,a tydzień, w którymby 

nie zjawili się we Lwowie przedstawioiele z 
zapadłych stron kraju z gorąoą prośbą o ka­
płana lub zasiłek na wybudowanie kościółka.

Ho lud nasz mimo wszelkie podszepty, 
które nszu jego dochodzą, niepokalanie prze­
chował wiarę katolioką i w rzędzie swych po­
trzeb na pierwszem miejscu kładzie potrzeby 
religijne. Choe on z krzyża czerpać sił do 
walki życiowej; ohoe widokiem ran Zbawioie- 
lowyoh pobudzać się do cierpliwośoi; chce na 
przykładzie św. Józefa oiesli i św. Izydora 
Kacza uczyć się poszanowania pracy, wiodącej 
do ohleba i nieba; chce z ust sługi Bożego 
wiedzieć na pewne, że jest dziecięciemBożem, 
przeznaczonym do szczęśliwości wiekuisty, a 
nie jedynie tanią siłą roboczą i wyręozycielem 
rolniczych maszyn.

Przysporzyć ludowi naszemu kapłanów, 
wiernych Bogn i Ojczyźnie, to troska władzy 
duchownej i jeden z najgłówniejszych jej o- 
bowiąrików. Budować hośoioły w dostatecznej 
ilości, to — wobec wiekowego z&i adbania się 
naszego w tym względzie — rzecz całego spo­
łeczeństwa. Kler udziału swego nie odmawia; 
dowodem tego poważna kwota 180000 koron, 
które w ostatnioh lataoh jedenastu samo du­
chowieństwo dyeoezyi lwowskiej z własnych 
oszo^duośc:, oddało oohotme na ten cel świę­
ty. Ale liezba jderu za szczupła, a ś-odki jego 
za skromne, aby sprostać olbrzymiemu zada­
niu, stąd nagląca kon?3oznośó odwoływania się 
peryodycznego do ofiarność1' ludzi świeckich.

Prasa polska, w ostatnich zwłaszcza cza­
sach, stwierdziła niejednoLrotnie dotkliwy brak 
kościołów w wschodniej częśe* kraju. Powołu 
jąo się na to świadeotwo, jak w lataon ubie­
głych, tak i teraz, polecamy serdeoznie katoli- 
kom-Poiakom dzieło budowania kościółków w 
lwowskiej dyeoezyi. Wiemy, że dzis potrzeb 
społecznyob i składek wiele, dlatego nie tyle 
pragniemy datków znacznych, ile raczej li- 
oznych; niechaj każdy z nas, ozy wtedy, gdy 
uzysaał dotykalny dowód dobroci Bożej, ozy 
wówczas, gdy tknięty ciosem pragnie przebła­
gać słuszny gniew Boski, ozy w innej ważniej­
szej dobie życia stwierdzi swe uozuoin, chrze­
ścijańskie ofiarą na ono dzieło: a rychło naj­
gwałtowniejszym potrzebom stanie się zadość.

Pamiętajmy, że idzie tu o budowę miejso 
świętych, gdzie lud sieimiężny, podwalina na­
rodu. ma uzyskać pełną świadomość zasad 
ewangelicznycJ , którym przez dziewiętnaście 
wieków nikt fałszu udowodnić nie zdołał, cho­
dzi o miejsca święte, gdzie lud polski na bez­
piecznej’ podstawie prawdy k&toliokiej ma uro­
bić swej charakter w duohu zarówno religij­
nym, jak obywatelskim.

Wszelkie dary na rzecz kościółków przyj- 
meje canoelarya konsyscorza aroybis^nniegc 
obrz. łac. i wykazuje w ostatniej kurenaziu 
dyeoezyalnej każdego roku. Prosimy też admi­
nistracje dzienników polskich, :tórym sprawa 
Boża i narodu leży na sercu, aby zechciały ła­
skawie zająń bię zbieraniem takich składek i 
podawać ich wykaz w łamach swego p’ sma.

Każdy według możności przyczyńmy się 
do zbożnego dzieła, a nie minie nas zapłata z 
ręki Pana naszego Jezusa Chrystusa który 
powiedział: Cokolwiek uczyniliście jednemu z 
braci waszych najmniejszyon, mnieście uczynili.

We Lwowie 18 maroa 1902.
Z  konsystorza arcybiskupiego o. ł.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 18 maroa.

(Z). Tendencja giełdy poprawiła się dziś 
cokolwiek. Podniecająoo oddziaływała przede­
wszystkiem znaczna haussa walorów tureckich, 
jaka miała miejsce na giełdzie paryskiej, z po­
wodu wiadomości, że Dodany przez grupę 
franousltuh w irzycieli Turcyi projekt unifika­
c j i  tureckich długów państwowych ma czanse 
urzeczywistnienia. Także miejscowa spbkula- 
oya przyczyniła się nieco do ożywienia targu, 
przedsięborąc zakupna w akcyach kredyto- 
wyoh. akcyach L&ndeibanku i innych walo 
rach bankowych. Alpiny, które wczoraj spa­
dły bardzo dotkliwie,*dziś podniosły się nieco. 
Powodem zaś wczorajszego spadku Dyla inter­
pelacja wniesiona w Radzie państwa, w któ­
rej podniesiono, że z należących do Towarzy­
stwa alpejskiego fabryk w Hieflau wrzucono 
naraz takie masy rozmaitych Odpadków do 
potoku wpływającego do rzeki Anizy,* iż skut 
kiem zanieczyszczenia przt-z to wody, wszyst­
kie ryby w Anuie wyginęły. Interpeianoi do­
magali się tedy. aby pociągnąć Towarzystwo 
alpejskie do odpowiedzialności za te szko­
dy, wyrządzone krajowemu gospodarstwu ry­
bnemu.

Dziś ogłosił Umonbank swoj bilans za 
rok ubiegły Czysty zysk wynosi 2.548.078 
koron i jest o 490.000 mniejszy od zysku roku 
poprzedniego, wobec tegc będzie i dywidenda 
o 4 korony mniejsza i wyniesie tylko 26 ko­
ron. Także węgierski banu kredytowy zmniej­
sza w tym roku dywidendę o 6 koron, z 36 
na 30

Z Berlina donoszą, Łe dom bankowy 
Mendeisohna przedłożył już zarodow i giełdy 
tamtejszej prospekt nowej pożyczki rosyjskiej.

Ostatnie notowania:
Kredyty austi. 69300, węgleiskie 708 00, 

Angiob&nk1 28600, Uniony 563 00, Łankye- 
reiny 46300, LhnderóankJ 42775, Ludwiki 
423'00, Ozermowieckie 567 00, Elbeth&le 469’00, 
Renta papierowa 10P60, srebrna 1013L au- 
strracha złot_ 120 86, aurti renta wal. kor. 
99 30, węgierska złota 119‘8ó, węgle, ska renta 
wal. kor. 97,55, dukat 11’33, 20-franków. 19’10—, 
20-markówka 23-46—, ruble 2’54—

telegramO rzekladd*'.
Jiepesze poranne).

Petersburg 20 marca. Ogłoszone wozora 
urzędowe sprawozdanie o rozruchach ulicznyoh

z dnia 16 bm. stwierdza jeszcze, że demon­
stranci n eśl1 czerwone sztandary z podburza- 
ląoymi napisami. Gubernator miasta ukazał 87 
osób, między niemi 45 studentów zl przekro­
czenie przepisów polioyjnych o zgromadze­
niach. Nadto zarządzono śledztwo sądowe prze­
ciw przywódcom demonstracyi.

Petersburg 20 marca. Przybył tu wczo­
raj jenerał gubernator warszawski Ozertkow.

Berlii 20 marca. "W ostatnich dniach wy­
dalono z Prus 40 rosyjskich . polskich stu­
dentów przeważnie słuchaczów politechniki, z 
powodu rzekomej politycznej agitacyi, orar po­
nieważ uczynili się nieprzyjemnymi dla reszty 
współobywuteli. Kilku studentów ronyskL. 
jeszcze przed otrzymaniem nakazu wyjechało 
do Szwaj oaryi.

Berlin 20 marca. Nordd. AUg. Zły. pisząc
0 mowie Schoene-e-a w parlamencie austryac- 
kim. zakończonej okrzykiem „Niech żyje dom 
Hohenzollernów!®, powiada: Ks. Bismark trzy­
mał się zawsze zasady, że nie należy się mie­
szać w sprawy wewnętrzne innego państwa, 
że należy szanować obcą dynastyę, bo to jest 
gwaranoyą dobrycn stosunków. Szczególnie 
dotyczy to stosunku państwa niemieckiego 
ao zaprzyjaźnionego państwa austro-węgiersaie- 
go i obu ioh monarchów. Stosunek ten jest 
dziś «aki sam, lak za Wilnelmt I i wielkiego 
kanclerza. Schoenerer grubo zbłądził przez 
swój okrzyk w austryackiej Izbie posłów 
Tak samo Roln. Ztg. występuje przeciw feoboe- 
nererowi, nazywając go politycznym Don Ki­
chotem i zarzuca m u, ie  okrzyk: „Heil 
Hohenzollern® poniżył do okrzyku w ,lki i 
podburzania i niegodnie go nadużył.

Berlin 20 marca. V7 sejmie pruskim wniósł 
poseł Faltm z centrum następującą interpe- 
lacyę, podpisaną przez wszystkioh członków 
centrum: Ozy rządowi wiadomo, że dnia 2-go 
marca 1902 w Rybniku rozwigzaia polioya 
zgromadzenie chrześcijańskich robotnik, w pol­
skich z tego powodu, iż obrady miały być 
prowadzone w języku polskim? Oo rząd za­
mierza zrobić, aby na przyszłość zapobiedz 
podobnym faktom, sprzecznym z konstytucją
1 ustawami ?

Wiedeń 20 marca. Z Berlina donoszą do 
Fremdenblattu: Kanclerz hr Billów wyjedzie
na urlop prawdopodobnie dopiero w przyszłym 
tygodniu. Podróż kanoierza na południe ma 
zupełnie prywatny charakter. Wiadomości, .a- 
koby kanclerz miał odbyć narady z włoskimi 
mężami stanu, opierają się na zwykłych, do­
wolnych kombinaoyaoh a najmniej wiarygO' 
dne są doniesienia włoskich pism. jakoby owe 
konferenoye miały dotyczyć odnowienia trój- 
przymierza, które. ,ak wiadomo, zawarte jest 
do 1 maja 1903 r. Rokowania o przedłużenie 
trój przymierza nie są wcale naglące, gdyż ża­
dna z interesowanych stron nń stawia prze­
szkód odnowieniu traktatu.

{Depesze popołudniowe)
Poznań 20 maroa. Wczorajsza wiadomość, 

jakoby rząd pruski powiadomił wszystkis po­
lityczne stowarzyszenia w Księstwie Poznań- 
sŁiem, iż od 1 kwietnia bieżąoego roku obrady 
na zebraniach toozyć się będą mogły tylko w 
języku niemieokim, wyszła ze źródła hakaty- 
styoznego, a puściła ją w obieg Deutsche Ztg., 
która już wielokrotnie podsuwała rządowi po­
trzebę wydania podobnego ant.pciskiego zarzą­
dzenia. Na razie z żadnej powrżnej strony me 
tylko me potwierdzają powyższej wiadomości, 
lecz owszem uważają ją za zwykłe pium desy 
derium hauaty.

Wiedeń 20 marca. W  uzupełnią, :jcych wy- 
bo-ach do rady miejskiej z II ciała wyborczego 
wybrano 4 antysemitów i jednegi niemiecko-postę- 
powego kaudydata. W wyborach do rad dzielnico­
wych wieaeńsKich, z II ciała wyborczego zwycię­
żyli w 4 dzielnicac kandydaci antysemiccy.

Paryi 20 marca. Otwarto tu kongres dla 
ochrony ptaków. Biorą w nim udział delegaci 
Anstro-W<jgior, Niemiec, Francyi, Hiszpanii i Por 
tugalii.

Konstantynopol 20 marca. G  Mekce było 
od 14 do 17 bm. 141 wypadków cholery; w Dźed- 
dah od 11 do 17 — 21 wypadków; w Medynie od 
14 do 15 sześć wypadków.

Warszawa 20 maros. Jeneralny konsul 
auscro-węgierski p. Eoenning O’ Goreli wy­
jechał.

Madryt 20 maroa. Program nowego gabi­
netu hiszpańskiego zawiera następująoe za­
sady : Kortezy zwołano będą na 1 kwietnia. 
Projekt ustawy o banku hiszpańskim jeszcze 
raz wejdzie pod obrady parlamentu. Utworzo­
ny będzie depai Lament robotniczy. Ustawa o 
podatkach konsumcyjnych będzie zmieniona. 
Nastąpi decentraliracya administracyjna. L i­
czba biskupstw będzie zmniejszona z 5? na 
49. Osobna ankieta zbada sprawę kongregacyj 
religijnych. Państwo przyzna zupełną swobodę 
wyznaniom i zażąda, aby Kościół nie mieszał 
się do spraw państwowych.

Budapeszt 20 marca, Run na Kasę oszczę­
dności w Starym Budź nie, której dyrektor za­
strzelił s.ę, nie ustaje. Zaniepokojeni posiada­
cze wkładek oszczędnośoi oblęgają biura Kasy 
i domagają się natarczywie zwrotu swych pie­
niędzy. Dyrektor węgierskiego banku kredyto­
wego, Kornfeld, oświadczył mimstrowi skarbu 
Lukacsowi, że bank tea pragnąc przyjść z po­
mocą zagrożonej instytucji, gotów jest przyjąć 
część weksli siarobudziuskiej Kasy Oszczę­
dności.

Londyn 20 maroa. Izba gmin uchwaliła 
w drugiem czytania ustawę o zaprowadzeniu 
renty na starość. Przedstawiciel rząau oświad- 
ozyl, że rząd nie udzieli kredył.u na to.

Paryż 20 marca. Agenoya Havasa ogłasza 
notę dyplomatyczną, określającą stanowisko 
Rosyi i Francy, w obeo traktatu anglo-ja- 
pońskiego. Oba sprzymierzone mocarstwa 
oświadczają, że ich stanowisko jest w zupełno- 
śoi zgodne z zasadami tego t-akudu tj. z utrzy­
maniem Status quo i zapewnieniem ogólnego 
pokoju w Azyi wschodniej i utrzymaniem nie­
zawisłości Chin Korę.

Rada państwa.
Wiedeń 20 maroa Po odczytaniu interpb- 

lacyi i wniosków, p. Breiter zainterpelował w 
sprawie' wyaaluń poiskioh studentów z Prus, 
.cezem przedstawił wriosek o wydanie zarzą­

dzeń pizeoiw szerzeniu się zakaźnych chorób 
skórnych. Następnie przystąpiono do porządku 
ćziennego, tj. do budżetu szkół średnich P. 
Pcteleni zabrawszy głos, oświadczył, że me 
choe zapuszczać się w długą dyskusyę nad 
szkoiai i średnieml, bo parlament obecnie nie 
jest dosys objektywrym, jami tak spokoinym, 
iżby mógł rozprawiać nad tak ważną kwestyą

Następnie mówca w y«osył najważniejsze 
potrzeby szkół średnich i konieczne w rich

reformy. Zdariem jego, trzeba zrównać szkoły 
róalne z gimnazjami pod względem liczbj 
klas, oraz rozszerzyć prawa maturzystów szkół 
realnych. Mówca zwrócił wreszcie uwagę na 
przepełnienie szkół galicyjskich i przytoczył 
,aty statystyczne za rok 1901. I tak: w oa- 
łem państwie jest 24 szkół średnich, w któ- 
ryoh znajduje się do 20G-tu uczniów; żadnej 
takiej szkoły nie ma w Galicyi. Szkół posia­
dających po 300 uczni jest w państwie 37 — 
w Galicyi żadnej. Szaół posiadająoych po 400 
uczni, jest w państwie A± — w Galicy* tylko 
dwlo. , 37 szkół w całem państwie, w któ 
rych jest najmniej po 500 uczni, na Galicyę 
przypada siedm. Z 34-ect szkół w państwie, 
posiadających więoej niż po 600 uczni, w Ga­
licyi znajduje się 12. Jest w całem państwie 
13 szkół liczących więcej niż po 800 uczni, 
z nich sieam w Galicyi; ne 7 gimnazjów z 
liczbą po nad 800 uczni w całem państwie, 
przypada w Galicyi 6! (Polacy wolt ją Słu­
chajcie! słucnąicie!)

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 20 marca. Hr. W Koro­

nowski z Płonyczy. Hr. S Komorowski z Siekierzyc. 
Hr. P. Rostworowski z Rybna, Hr, M. GorzeńsZa 
z Chlebowa, Fmp. O. Pa-ma i A, Knapp z G ie- 
dnia. F. Cihisr z Spasa. J. Brandys z Wielkich 
drug. Z. Morawska z Jeziorka. K Wilczek z Prze­
myśla. K. Pstrokonski z Krakowa. G. Podiewska z 
Czernicy. J Skirmunt z Królestwa. K. Kownacki 
z Ś yitarzowa.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBBB.T 8 'SKOW RON 

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 20 marca Hr. Ożarowski 

z Wysocka. P. Madeyski z Łańcuta. A Madeysai 
ze Skolego. R bękowas1 zWydrni. W. Marmorosz 
z Karowa. St. Obornicki z Tarnopola. M Moraczew* 
ski z Warszawy K. Romański z KrólestwL. E. 
Nowosad z Przemyśla. Fi Nawratll z Pragi. W  
Gottleb Hbsziakiewicz z Ganczar. S. Mynarski z 
GierinaKówki. E. Koblizek z Wiednia. R. Trojan 
z Komarna.

HOTEL FRANCUSKI
Piao Maryacki — Lwów.

Piei wszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil 
snensko restau-r.cya e pókoiem ao śniadań cu- 

k i^ma w miojscu.
Przyji chali dn a 20 marca. J. hr. Małyńsk 

i C hr. Sołtanowa z Podola. P. Fiałkowski z Ja­
rosławia. A. Kobak z Dąbrówki, N, Kroaowski z 
Jagielnicy. J. Jeiniczka i A. Weiss z Pragi. H 
Ośmiłowscy z Białej. R. Dobner. T. Brestan O. 
Damers, M. Lesonick i E. Kohler z Dalmacy:. R. 
Willerdorl z lnsbruku. W. Wejdą z Sokala. K. 
Ciecharzewski z Piwoszczyzny. A. Dworsai z Prze­
myśla. S. Eerzig z Sanoka. K. 8mreuzka z Rei- 
chenbergu. W  Przetocki z D-ohobycza. F  Ma 
zurkiewicz z Woli Rafałowskiej.

N a d e s ł a n e .
Rubry&a ta _ue pocLoazi od Redakcyi, nie bier»*i też oni. 

■i nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Jtv4.il ' *•H mi * 4tcM Fotaui ■trih <r w  ■ PlohL_*
Podziękowanie.

Wnemu drowi Kazimierzowi Wernickiemu, le­
karzom i okręgowemu w Lubieniu Wielkim składam 
niuiejgrem na tam miejscu najszczersze, podzięaowa - 
nie za uratowanie mej żony od niechybnej śmierci 
z cięźniej choroby połogowej, który mimo pory bar­
dzo nieprzyjemnej nie szczędził ani trudu an’ zdro­
wia, byle tylno chorą ratować, za ce też należy 
mu się tak z mej strony, jak : od całej naszej ro­
dziny cześć i wdzięczność bez granic

M Sereda kierownik sznoły
KANTOR WYMIANY

c. k. upn. ganc. aac

Banku Hipotecznego
kupuie i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 20 marca. (Giełda towarowa). 
Oumer (usposobienie stałe) 16 80 Nafta gali 
cyjske beł zmiany. Spirytus (bez zmiany) 3P 20.

Berlin 20 marca. (Zamki ięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego,. Banknoty 
anmaryackie 8E 15 Spirytm 34'20.

Paryż 20 inaica. ( Zamkniecie giełdy), 
T.zyprocentów- renta 10C'62. Mąka („Fleur 
de Parts1-) 26 76.

Frankfurt 20 marca. ( Giełda zagra­
niczna) Kredyty austryaokiu 219 40. Koleje 
państwowa 000’00. Alpiny 000’00 Disoonno 
196 00 Laura 000.00.

Wiedeń 20 maroa. Kursa giełdowe.
Losy . a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3"/0 271 — 
„ . n „ . r .  1889 3°fo 262 50

Tow, żogi. na Dunaju 100 zł. m.k. 4”/0 500.— 
Uregulow Dunaju z r. 1C70 100 z i. 5°/0 28?.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł 4%  263 — 
Pożyozka serbska prem po 100 fr, 2n/0 82 75 
Tureckie obi. prem. kolej pc 400 fr. U l  60

Ruch Dociągów kolejowych
ważny od l«o maji. ltOl roku według czasu środkowo­

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Urazowa: 2 .31*, f '3» , 8 ‘40 * 6-10, 8-50,
Z Rzeszowa; 11-4C.
Z P rd- ołecrysk (nu awô zec główny): 2 '3 tś, 3 85'

10.20*; m Podzamcze: 2 3C 8 i2-, 611, 102*
Z Tarnopola : 8-00 n̂a dw gł.) 7*40 na Podzamoze.
Z Ozemiowiec: 1L 1 3 V4 fl 6 20, 6-40 i 9-20*
Ze Stanisławowa: 11-66. 
ke Stryja: 8-10, 110, 4’40, 10 60*.
Z Brznchowic, Żółkwi Sokali : 8'16, 6"Oo- 
Z Janowa 7-45, 6.16.

O dchodt i ze  Lw ow c :
Do Kranowa: 12 4 P*,Ł 30 , 2 BS, 4-15*. 8-40, 0-20*, 11 * 
Do Rzes^ona. 8-80.
Dc Podwołojzysk z dworor gtówneg . 1 8 , 6-GU, 9-26 

-10*; ■ Podzamcza: 2-1*8 , 6-4», 9.42, l .1 82*.
Lo Taruo oL 710* z dw: głównego i 7-82*łT>odzamcza 
Do OtseraioWi. :: 2 Ul*, 2 40 , 8-26, 10-25, 10-80*
Do Stanisła^oi . 10
Do Stryia: 6 86, -OJ, I -Ob, 6-85*
Do Brzuohowio Zól ■ i, Sokala : 10-20, 7 -25*.
Do Janów . 9-16; 7.60*.

Uwag! Pociąg: pośpieszne drukowane są liceran. 
tłustsmi; pioiąg5 nocne oznaczone sąg-wiazdni * or no 
ona liczy sią od godz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.
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T Y B E R Y U S Z
P O W I B Ś Ć 

przez
J. E v a m  W i l s o n a .

Tłómai zyla - 1 Dgit ago baronows Zona Hartingbows.

84)

(Giąg dalszy).
Biały, zaoiszay i spokojny, robił on ura­

żenie kapLozki. Duża mata zaścielała podłogę, 
czysta, biała pościel c krywała łóżko, na ścianie 
zawieszona półka z książkami i obraz, przed­
stawił ląoy sw. Elżbietę węgtarsaą, z podnie­
sioną w niebo twarzą w chwili, gdy rozchyla 
fałdy swej sukni, napełnionej różami. Sn eżne 
firanki, zanaftowane w kotwice, zwieszały się 
u otwartych okien, poruszane falą napływają­
cego z zewnątrz powietrza, a w głąbi znajdo­
wała się mała alkowa, zagłębiona w marze, w 
której stała umywalnia z mosiężnym kranem.

Znużona podróżą i przebytemi wzrusze­
niami Regina usiadła przy aknie, wodząc oozy- 
ma po modrej, głe dk ej przestrzeni wielkiego 
jes ora, które tam, na dalekim nieboskłonie, 
zlewało się z lazurem nieba. Rc zpięte żag’ e 
łodzi ślizgały się po toni, niby 1 sałe skrzyć *a 
rozpierzchłych motyli.

Zapatrzona w nie, młcda dziewczyna po­
równywała samą siebie do rozbitej łodzi, którą 
burza wytrąciła z czynnych szlaków młodości, 
i która zostaw iwszy za sobą podarte żagle i 
połamane maszty wszystkich ziemskich nadziei, 
zaniesiona została wirem do tej oiohe] przy­
stani, gdzie mogła dnmną głowę swoją nkryó 
bez uczucia wstydu. Doktor Grantlin dochowa 
tajemnicy jej ucieczki, a tu przynajmniej uui- 
knta ona ozujnośc:' : niebezpiecznego magne­
tyzmu człowieka, który wtrącił ją w przepaść 
zguby, a potem otworzył jej przed oozyma raj 
szczęścia, którego wrót nie mogła nigdy prze­

stąpić.
Dziś, skończywszy lat dwadzieścia leden, 

w pełni rozwoi x fizycznego, aoirzała moralnie 
w ognistych próbach, przez które przeszła, 
spogi dała na blado widmo młodości swojej, 
niknące wśród ruin zdruzgotanej przeszłości, i 
czuła, że czarne huragany, które zapędziły ją 
do tego portu, nigdy już nie dozwolą -ej łoćzi 
wypłynąć pod pogodniejsze niebo, ale też i nie 
wytrącą jej ,,c± na burzliwe, niepewne fale. 
Pożegnawszy się w ifc na zawsze z nadzieją, 
dośw adozała dziwnej ulgi na myśl o bezpie­
czeństwie, jakie osiągnęła nareszcie... nare­
szcie 1... ; łzy wdzięczność' trysnęły z jej znu­
żonych oczu, a modlitwa dziękczynna wypły­
nęła na usta do tego Boga na niebie, któremu 
ufała życie całe, iż jei nie opuści

ROZDZIAŁ X X X
— Czego to spierać się, Leo. Bądźmy szczere 

i nazywajmy rzeozy po imieniu. Każda ludzka 
istota ma jakiś cel, do którego dąży, a jak go 
osiągnie, to najczęściej przekonywa się, że nie­
wart był zachodu. Dla jednych ceiem takim 
tast miłość, ambieya, światowe powodzenie, dla 
drugich intelektualna wyższość, moralne udo­
skonalenie, wyegzeltowana duohowośó, altruizm. 
W  gruncie rzeczy jest to tylko zawsze ubiega­
nie się za rozkoszą w tej lub owej formie. Ka­
żdy walczy unguilus et rostro o to, co ODiecuje 
przysporzyć najwięcej przyjemności jego da­
chowi lub oiaiu Pożądamy czegoś nie ze 
względu na piękność lab doskonałość przed­
miotu, ale dlatego, że on zaspakaja jakąś wro­
dzoną potrzebę jednej z przeważających po­
trójnych naszych natur. Przewracamy ręką w 
bombonierce, pełnej słodyczy, _ póki nie natra­
fimy n i upatrzony kandyzowany erzeeh, któ­
rego wszystkie karmelki i weneokie i pralinki 
Siraudina nie mogą nam zastąpić.

Z rękam . zarzuconymi do góry na kar­

mazynową, * masową poduszkę, na której spo­
czywała jej głowa, misr Alma Cutting leżała 
przecnylona na pluszowej otomanie w gabine­
cie swego ojca, nóżkami, owiniętemi w fałdy 
zahaftowanej sukni surowego jedwabiu, wybi­
jając takt o posedzkę.

— Więc ty nie natrafiłaś na tw o  kandyzo- 
ny orzech ? — spytaia Lea, odwracając się od 
nowego obrazu, który pan Cntting dokupił był 
podczas pobytu w Europie do swego zbioru.

— Rozumie się, że n:^. A twój gdzież jest? 
Pewnie schowany pod jakimś Muczem, albc co 
gorzej, znajduje się w cudzych ustach, które 
go chrupią bezczelnie drwiąc sobie z tiebie.

— Almo. twoja długa wstrzemięźliwość od 
wszelkich słodyczy zepsuła ci widocznie tra­
wienie i wywołała dyspepsyę, bo doszłaś do 
stanu niemożliwego moralnego skwaszenia.

— Bo nie jestem tak dnmną zamkniętą 
w sobie jak ty, Leo, i nie ndaję tego, czego 
nie czuję. Płaczę za mmm orzechem, a kiedy 
mi każą jeść kleik i pić bawarkę, to się krzy­
wię otwarcie.

Cichy, wyzywający śmieoh Almy po­
drażnił Leę, która zarumieniła się.

— Czemu wpadasz zaraz w ostateczności? 
Zagłodzisz się na tej niby posilnej strawie, 
którą upierasz się żywić.

— Bo cóż innego mi pozostaje ? Świat, to 
wielki, popisowy jarmark. Jak każde choiwe 
i żądne dziecko, chciałam zdobyó wielką na­
grodę, lalkę z poroftlanowemi oczami, wykrę­
cającą sie na piętach, a strojną jak królowa 
Saby, a natomiast dostałam pajaca. Na razie 
ogarnęła mnie wśoie :łość, ukryłam wstyd mdi 
i upokorzenie przed ludźmi, ale w końcu mu­
siałam się pogodzić z losem. Zabrałam mego 
pajaoa do kąta i w braku czegoś lepszego, za­
częłam go stroić w szych i łach mańki. Każdy 
się pociesza, jak może.

Lea przysunęła krzesło do otomany i 
usiadła.

— Almo — rzekła przekonywnjąoo — taptaj 
skrzyżować ręce na pusteni seron, jak się po­
cieszać w ten sposób.

— To łatwo mówić! Zaczekaj jeszcze parę 
lat, a zmienisz zdanie. , Quand on n’ a pas ce 
au'on aime, on aime oe qu’on a“.

— Ja bo nigdy bym nie zniżyła mego sztan­
daru, ani nie poświęciła ideału — rzekła Lea, 
n eco zgorszona- *

— Wolicz więc, żeby ideał poświęoił ciebie? 
Przez jakiś ozas rozkoszujemy się oderwaną 
atmosferą dachowych wyżyn, ale potem spo­
strzegamy, że panuje tam zbyt chłodne i roz­
rzedzone powietrze i chętnie zstęp ljemy na 
płaszczyzny zdrowego rozsądku. Jeżeli wyjście 
za biskupa używającego takiej sławy i popu- 
!a- nośoi, poczytywać będziesz za obniżenie 
twego sztandaru, to niechaj niebo ma ten 
sztandar w op ece, bo chyba ono jedno dopa­
suje się do jego wysokości.

— Ponieważ upierasz się w przekonaniu, że 
mnie spotkała tak zaszczytni, prooozyoya, więc 
muszę cię uspokoić, że nawet gdyby przypu­
szczenie twoje rniałc niejakie podstawy, nie 
mogłabym nigdy oddać ręki memu biskupowi 
Douglasowi. Choć mam dla niego największą 
oześć zaufanie, jednak kocham go tylko jak 
siostra; on zaś nazbyt jest oddany świętym 
obowiązkom swego powołania, aby marnować 
czas na nrłość kobiety. Zaniechaj wieo sta­
wiania małżeńskich horoskopów dla mnie.

Zarumerione lica i lodowaty ton Lei 
ostrzegły Almę, że niedyskretnie wkraczała 
w zabroni >ne dziedziny.

— Przed ośmiu laty postanowiłam sobie 
wcale nie wychodzić za mąz i zwięktsyć za- 
stęp głupich dziewic, które osiadły na koszu 
dlatego, że im zabrakło ol*’wy światowej mą­
drości w lampie. Dziś mau trzydzieści trzy 
lata i oolubierieo jest na widoku. Mów o"c 
chcesz, Leo, każda z nas skłonna jest do fety- 
Bzyzmu i przywiąs u;e sobie dc szyi swego ka­

miennego botka, ozdobionego odpowiednią ety 
Lietą. Twoim bożk .em jest duma, ukryci pod 
zakonnym habitem religijnych obowiązków - 
Moim jest miłość siebie samej, prosta, szo«“ t. 
i otwarta. Gorszysz się mną? Cóż robić? Ży­
cie zabija w nas lepsze, wyższe instynkta. 
I i a kiedyś kochałam się ne nabój i przeoho- 
dzdam tyle cierpień, że wobec nich męki Pro­
meteusza są igraszką. A dziś prosperuję bardzo 
dobrze, jak ofiary wiwisekoyi, żaby, świnki 
morskie i króliki, którym wyjęto serce.

— Boleję nad krokiem, który zamierzasz 
uczynić — rzeKła Lea. — Boleję nad brakiem 
kcbieoosoi w tobie, bo chcesz oddać rękę ozło- 
wiekowi, którego a -o kochasz obawiam się, 
że „potka cię jakaś okropna kara za ten 
gwałt, zadany tw o je j naturze Kiedyś serce 
odezwie się...

— Dlatego, ze Farleigh Court leży w nie- 
bezpiecznem sąc, edztwie Denzil Place? Uspo­
kój się Leo. Zimne szczątki mojej skamienia­
łej miłości spoczywać będą w ta) m sDOżoiu, 
jau zasohłe mumie Faraonów w piramiaaon 
Egiptu- Dobre i świetne małżeństwo jest szczy­
tem światowych zabiegóvr i powadzenia. Cóż 
innego dać mi może świat, do którego należę?

— Zostaje ci, Almo, alternatywa słuchanie 
instynktownyoh przestróg, któremi Bóg prze­
mawia do nas w głębi naszych serc i przywi­
lej pozostania sobą samą Płacz lepiej po two­
jej porcelanowej lalce, ale nie pooiesza;, się ps- 
jaoem. Bądź wierną sobie, swemn serca i ta­
ńszej naturze.

— Znam się zanadto dobrze,' aby hołdow&ó 
sobie samej; wolę źrebić eksperyment zostania 
wierną komuś drugiemu, .tórego usterki i błę­
dy są mi mniej znane.

(Ciąg dalszy nastąpi).

o

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K i

Sanatoryum Dra Eug. Waigla
Lw ów, ul. H ausnera I. 11

j a l  a ta iis tr . t i e r o f i c t r a  Kazimierza S o t a i e p
Nowo urządzone i przebudowane
P rzy jm u ie  chorych na stały pobyt, celem le­

czenia w szelkich Chorób z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych

p rosDekta na żądanie wysyła.
Z a rz ą d .

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

ota
3-
-i.rc

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszj st- 
-ich bez wyjątku dzienników,
lw o w s k ic h  . K ra k o w sk ich  , 
w a r s z a w  i k ich , w ic  le ń ik łc h  
c z e s k ic h  fr a n c u z k ic h  e c l ,
czaaopiem fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na Llisze i rysunki do 

ogłoszeń, p m  m e ra  tę  na 
w s z e lk ie  p ism a  

przyjmuje
A j m e y a  d zieD D .k ó w  i  o g ł o s z e ń

Sokołowskiego 
we Lwowie, P*sai Hausmant. Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.
I W f H M t — H H

Krawaty
Z  Londynu, P a ry ż a , W iedn ia .

Kto chce mieć łado) i tanią kra­
watkę, niech przyjdzie oglądnąć wzo­
ry i gatunki od 50 ct do zł. 5 75 za 
sztukę
K ap e lu sze  wiosenne oraz układ  

koszul białych i kolorowych 
poleca najtauiej

Tadeusz Górski
L—ów pl. Mariacki 1. 8.

K s i ą ż k ił  'lustrowane i powie-

mieckio sprzeda tanio i spis posyła. B aa l 
w d y ś le m c a c h . j

M ło d y  człowiek z kilkuletnią rrrakt.
:ą pos.nkujo zajęcia przy gospodarstwie. 

Dylewski w Jasienicy.

fłządzca  ekonomiozny, pragnie zmie­
li •* posadę, i ( trzymać zarząd majątku 
większego lak samoistnego. Obecnie jest 
ósmy rok we wzorowem gospodarstwie. 
Od 1 kwietnia lub czerwca może gospo­
darkę abjąó. Adres Lwów, Augustyno­
wicz, Skarbkowska 87.

D o  S p rz e d a n ia  para idaczy powo­
zowych 16 miary. Zygmunt, Krakowska 
8 Lwów

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe masło netto 
9 funtów za 9 K. 20 hal. wysyła franco za 

zaliczką. Za najlepszą obsługę ręczę.
Antoni Drobner

Brzesko, Galicja.

W ażne dla przedsiębiorców! Dnia 24 
maror 1902 odbędzie się W  W apien* 
nikli P łaŻ a  o godzinie 8 -ano w spra­
wie egzekucyjnej przeciw B&Dazarowi 
Boguckiemu lioytacya przyrządów przy 
budowie '- ile. używanych, miedzy któ­
rymi znajdują się 2 lokomobile, aafar 
parowy, pompy centryfugalne, wózki, 
szyny, 'aczki, lokomotyw etc etc.

Handel pod „Palmą1-

Z.
dawniej SL W ójcie* 
chnw ski I Z . Z a*  

dutow lcz, Lwa w
Akademicka 1. 6 poleca 
znane stare francuskie 
koniam i znakomite 
wytrawne stare wina 
i Tokajery, wódki i li­

kiery, tak krajów* jak i zagraniczne 
we wszystkich utunkaoh

B P  Wielki wjbor KAWY i HERBATY
USTa. ś r w i ^ t a .  

znakom ite lekk ie  
W I N O  S T O Ł O W E

l itr  5 0  cL

2 kilo pierza gęsiego 
tylko 60 ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pół kilo tylko bO ct., to 
samo w lepszym gatunku tylko 70 ct. w 
pocztowych pak Lei eh próbnych 5 kil. 
za pobrani im pocztowym. J. K rasa , 
ttandel p ierzem  w  ftm ichow ie, 
koło P ra g i (Ozechy). W ym iana do 
ZWol one. Upraszam o dokładny adres.

N a|w le ks zy  ekspor fon eg -a fó w
Znaczn.e zniżone ceny. Oryginalne fono­
grafy Edisona i Columbia. Z-wszs 10.00 
-■alków na składzie Wszystkie dodatki 
Fonografy wraz z wałkam. od 10 zł. p 
cząwszy. S e n zac y jn a  now ość. W ał 
ki tw arde  lane. Nieprzescignione w 
sile tonów. Odgłos nie niszczący się nigdy.
M ó ld n e r 6t S k rę ta , W ien, I. Koli - 

wratring 7. ;
Jlabite oczyszczone P R o S lE -

T A  na święta od 4 do 8 złr. wysyła 
franco Narząd dóbr KlimKÓWka p. 
Rym anów .

900 morgów z laskiem i młynem o 8 
aamieniach obok stacyi kolejowej Zbo­
rów saraz do sprzedania. Chłopi miej­
scowi chcą parcelować, dają po 280 złr 
za mórg. W ł iy s ła w  i M a ry a  M a *  
linow scy, Zborów , Kudyt ow ce.

Z e g a r k i
G e n e w s k i e ,  kicszonaowe, po* 
drożne, pendułowe, budziki oraz 
jeneralne zastępstwo na Gal.oyę 
zegarków Patek, Philippe i Ska
poleca w wielkim wyborze i cenach 

najniższy ch

W. Grabiński
Lwów, ul. H a lic k a  16.

Naprawy wykonuje się ze znaną do­
kładnością.

lu w e n ta rs  żywy i m artw y d o  
n a b y cia  przez d o b ro w o ln ą  li
cytacyę w Czerozu, poczta i sfca- 
cya Rohatyn, w dniu *26 marca 
od godz ny 9 rano. Zażądać moż­
na -iliższycń szczegółów i oglą­
dnąć na mtajscu.

J K A W A
„SYR IU S!Z“

L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczb a  Z
poleca:

wyborne kaw y pół niio BP nt., 75 ot- i 
wyżej. Najlepsze h erbaty  pół kilu od 1-50 
kon iak  kura-.yjny ód i' złr. but. Rum  

od 1-20 >/i li* K akao holen­
derskie pół tf g. 1-90. 1

Jedynie  p ra w d ziw a  
91ASA

f ra n c u s k a
w paszkach po zł 1.-40, 75 ct. i 40 ot. 

P A S T A
k r a io  »

równipi dobra jal francuzka w pusz­
tach po złr. 1, 55 ct. i 90 ct. 

L A K I t iB
b u m tT n o i  y

w puszkach po złr. 1, 55 ct. i 80 ct.
L A K I E R

em aliow y
we wszystkich możliwych kolorach 

” oryj lalnych puszkach
F  A  R  B A  na *ra s a n k i  
S zczo tk i, P -idzie . W osk

poleca naj ianiej jedyny handel
0. T. WINCKLERA SYNA

we Lwowie, Rynek 1. 28.

Spółka wydawnicza polska w Krakowie
poleca następujące -rłasne wydawnictwa :

Antoniewicz Karol ks. poezye świe­
ckie i religijne, trzecie wydanie 

koi 4 —, w ozdobnej oprawie E. 6.— 
Bdczewski Józef, Ks. Arcyo. Iwows. 

Eucharystya W świetle najdawniej­
szych pomników. Wydanie w wiel­
kim formacie, str 328 z 47 ryci­
nami i tablicą. Dzieło odznaczone 
nagrodą Akademii, (Jena kor. 10, 
w starannej oprawie kor. . 12.— 

Brodziński Kazimierz. Wspomnie­
nia mojej mfodoścl i urywki au 
tobiograficzne wydał Prof J. Tre 
tiak kor. 1*60, w oprawie 2'4C 

Copgće F r Dobre cierpienie, sze 
reg przepięknych szkiców znakomi 
tego autora K. 1’50, w ozd. opr. 2 ‘5 0  

Czerniak Wiktor Prof. Uniw. StudyE 
historyczne. Treść: Na dworze
Władysława IV. — Młodość Jerze­
go Lubomirskiego (1616— 1636).— 
Wojna Smoleńska w świetle no­
wych źródeł. — Polska wobec woj­
ny 30-letniej, — Kilka słów o pa­
miętnikach polskich X \II wieku, 
— Miłostki królewskie. — Przy­
czynki do dziejów XVII wieku 
z archiwów prywatnych, kor. 6 .— 
w oprawie kor. . . . 7.—

Horosikiewicz J. Strój narodowy 
w Polsce i jego dzieje kor 1.60 

Jetowicki Aleksander. Moje wspo­
mnienia, 180b —1838, wydanie 3ie, 
kor. 3  60, w oprawie koi 4 60  

Kołaczkowski Klemens, jenerał z r. 
1831. Henryk Dąbrowski, twórca 
legijnów poickiob we Włoszech, 
1755— 1818. wspomnienie history­
czne z 15 ryc. k. 2.— , w op. 3.— 

Kurolenkc Włodzimierz. Z Sybiru. 
Obrazki powieściowe, kor. 4*— 
w oprawie 1 , 5 .—
Pi er wszy v  lęzyau naszym przekład 
tego arcydzieła literatury rosyjskiej. 

Karasiński A. S Bistcup Wileński 
Wspomnienia . kor. 2 .—

Kroże, sprawozdanie naocznego świad­
ka, wydanie czwarte koron — '80

Liehoeki Filip. Pamiętnik prezy­
denta m. Krakowa z ozrsów 
Kościuszki I*—, w oprawie b. 2 .— 

Nowele konkursowe „Czasu<l. ■ Wyda 
nie zbiorowe w 1 tomie kor. 5.— 

Ks. Biskup Pelczar. Kaznodzieje 
ludów słowiańskich, romańskich 
i germańskich, obszerny tom o 
476 stronicach wraz z indeksem 
kor. 6- w starannej oprawie ko­
ron . . . .  7 2 0  

Roztworowski Jon. Wspomnienia 
z r. 1863/4.

Autor f  1898 obywatel ziemski 
z Król. Pol., brał udział osobisty 
iako szeregowiec, a następnie do 
wódzca III sekcyi strzelców; we 
Wspomnieniach tych kreśli głó­
wnie żyoie obozowe i opisuje po­
tyczki stoczone.

Cena kor. 2, w starannej opra­
wie kor . . 3 '—

Sewer. Bajecznie kolorowa powieść 
na tle życia artystów krak. kor. 3 ‘— 
w oprawie kor. . 4 ‘—

— W kleszczach, Magdusia, dwie 
nowele, kor. 3 '2 0 , w opr. kor. 4 '—

— Na szerokim świecie powi-iść, 
kor. 3  60 , w oprawie kor. 4 '6 0

Sokołowski Muryan Dr. prof. uniw.

Studya i szkice z dziejów sztuki 
i cywilizacyi, str. 531, w tekście 
47 prześlicznie odbitych, autenty­
cznych rycin, kor. . . 9 ‘—
w oprawie płóciennej kor. . 10.— 
opr w półskórek fanc, kor. 12'— 

Studziński Cyryl Dr. Z za kulisów 
schyzmatyckiej propagandy 
kor. . . . .  1-—

Rzecz osnuta na podstawie sen­
sacyjnych listów Łebećyńcewa, dyr. 
nauk. dyrekcyi w Chełmie. 

Straszewski M. Prof. Uniw. Dzieje 
filozofii na Wschodzie z ogól­
nym wstępem do dziejów filozofii, 
w 8-ce, str. 411, kor. 6 '—

Szczedrin-Sałtyków. Nowelo (Ka-aś 
idealista, Wierny Trezor) hal.— 6 0  

Szumski Leopold. Wspomnienie o 
3  pułku ułanów wojska pol­
skiego. Wyd. ozdobione 4 chromo- 
litografiami Kossaka, kor. 4, w ozd. 
oprawie kor. . . 5'—

Tarnowski Stanisław. Stud/a do 
dziejów literatury polskiej XIX  
wieku.

— Serya I. O kolenaach. — O kon­
federatach Mickiewicza. — O księ­
gach pielgrzymstwa Mickiewicza.— 
Ze studyów o Słowackim: Mazepa, 
Niepoprawni, Horsztyński, — Ro­
czniki Polskie. — Rachunki Bole- 
sławity).

— Serya II, (Romedye Al. hr. Fre­
dry. — 0  pośmiertnych komedyach 
Fredry. — Stefana Garczyńskiego 
„Wacław8 i drobne poezje.— Lu- 
cyan Siamieńsh . — Teofil Lenar­
towicz).

— Serya III. (Ksiądz Hieronim Kaj- 
siewicz — obszerny życiorys i ocena 
działalności tego znakomitego ka­
znodziei. — „Dworzanin*1 Górni­
ckiego).

— Serya IV. (Co u nas o Kocha­
nowskim pisano. — Szekspir w 
Polsce j. i

— Serya V. (Henryk Sienkiewicz).
Cena każdej sery* kor. 4, w opr. 

płóciennej kor. . - 6 ’—
Tarnowski St. O  Rusi i Rusinach 

Rzecz o prześladowaniu Unitów, 
str. 68, hal. . -40

— Z  wakacyj. Listy z podróży po 
Kijowi*, Moskw ę, Wilnie i Pru­
sach Krotawskicn, 2 tomy kor. 6-— 
— Ks. Hieronim Kaysiewicz str
206, z portretem, kor. . 3 '— 

Tepa. Nie Z salonu. Szkice z co­
dziennego życia, kor. 4, w oprawie 
w płótno koi. . 5 —

Tretiak Józef Frof. Uniw. Szkice 
literackie, serya II, obszerny tom, 
kor. 6, w opr. kor. . 7'—

— Cześć M'ckiewicza dla Najśw. 
Panny Wydanie drugie, powię­
kszone. z 10 ycmaoii, kor 150, 
na papierze kredowanym kor. 2 —

Wężyk Franciszek, kasztelan. Po­
wstanie Królestwa Polskiego 
w r. 1830/31. Cena kor. 5, w opr. 
kor. . . . .  6*— 

Całość pisana prześlicznym i 
barwnym stylem z młodzieńczym pra­
wie ogniem, a nłoiona jeszcze yod 
świeżom wrażeniem taktów, bo zale­
dwie w kilka lat po powstaniu, j>rzy- 
kuwa uwagę czytehr.ka,

Wielebnemu Duchowieństwu 4os.arc*amy chętnie na »płatę 'ratach miesięcznych.
B o  c a b j i i ia  z a  iio sre d ii . w Ę  k s i ę g a r i  O d w r o tn ie  w y s y ł a  S p ó ł k a  W y d . P o ls k a  w  K r a k o w ie .

P u d r  k s i ą ż ę c y
znakomicie odśwtaża * upiększa płeć.—Cena od l -20 do 3*60 h.

J A 1  m * l T « W T € Z
gąhww* Lwów ul. Sykstmlta l. 25 i ul. Halicka l. 11. nrr#jg  

Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franoiss/cańska t. 24.

• s a a H E a a a E K , . i i E i 0 . J lf ’ :t c .  a i B B 'a a F . E a j |
2 3  Nowo o tw orzony M ag a zyn  S

Towarów modnych męskich i galanteryjnych

Adam a Przylib^kie^o
we Lwowie, plac Halick> l. 3 

poleca po cenach możliwie najtańszych 
Bieliznę męską ze znaną marką ochronną „Lwom8 — Kapeiusze i 

a  Cylindry -  Bąkawiczki damskie i męskie — Wielki wybór kruwa- 
■ tów — Parasole i laski — Kalosze rosyjskie i angielskie — Poń- 

3  czoohy i skarpetki — Perfumeryę krajową, angielską i francuską. Ł?

ZMIANA LOKALU.
SKŁAD C U K R Ó W  i  C Z E K O L A D Y

II. T R E T E R A
zostaje z dniem 1 marci br. p rzen ies io n y  na ul. K o p e rn ik a  I. St,

(obok pasażu Mikolassha)

Pierwsza parowa fabryka i główny skład wyrobów masarskich

Józefa Jankowskiego
Lw ów , ul. H a lic k a  10 — F ilia  T ryb u n a lsk i 18

odzi sczona dyplomem honorowym i meualem srebrnym na Wystawie krajowej
we Lwowie w r 18P4.

T J /O  A A u  T» a  ó n r i o f  >4 • faiwyborniejsze szyni znano z dobroci, 
1 I c l 1 o  W  X y  ł H j a k ie łb a s y  p ie ca o n e , k r a ja n e , ta k  a w a n e

krakowskie i siekaną eolski do arotowama siekane i krajane, ozory, polędwic* 
wędzone i pieozuue, wędzonai, rulady. z prosiąt i inne. pasz ;ety i wszelkie inne 
wyroby w i ikres masarski wchodzące no najumiarkowdńszych cenach. Zamówienia 
z prowincji uskutecznię się odwrotną pocztą.

Z głębokim s runkiem

Józef Jankow sk i
Lwów Halick* 10.

ZNAKOMITĄ

^  I K A W E
pół alg. 6 5  cnt.

Na proi.iuoyę w ysoki w woreczkach 
4*/, klg. za złr 6‘50 iranoo Wyborni 
Herbatę M d a n g t d r  London >/, k,ł 
8 zlr. Wyborny kon iak  ku rac y jn y  
francuski odznaczony na wystawie we 
Lwowie, calą butelka złr. 8.50, pół bu 
telki złr. 1‘80, ćwierć 1 złr. Wszelkie 

inne towary poleca najtaniej

L e o n a r d  S o i e c k :
y e  Lwowie, ulica Batorego 2-

Ouznaczony nr Wystawie krajowej 
W3 Lwowit w r. 1894 ,

m edalem  zło tym  §

KONIAK f r a n k i  kuracyiny f
firmy

(nasi 6 .  K ondratow icz) |
do nabycia we wszystkich handlach. S

lieneralny zastępca Boi. Bilikiewicz we Lwowie, ul. Akademicka 19. ^

Warszawska fabryka gorsetów 

Lwów, P asaż Hausmana
poleca wielki wybór go-setów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gorsety atłasoi/c, batystowe, tiulowe, drelichowe, gorsety 
dla młodych mężatek, leniusz’ gorsety do jarmienia, sapho 
pod ranne Kaftany, szelki do prajtego trzymaniu, rńokenb&ltery 

i inne gorsety hygieniozce. ,
Gorsety według miary wykonuje się w p r z e c ią g u  2 4  

godzin.

Słynne z dobroci WYROBY ze siali szwedzkiej takoto 
Scyzoryki, brzytwy i rozmaite noże do kraiama chleba 

tortów, szynki i użytku w kuchni
Dolecą

M agazyn apecyalno-gaPanteryjny pod firma

„A d ten MarcM" I n a r t y  ’ & IDcs aasteica 
W ł a d y s ł a w  C i e c h .u l s k >

Lwów, ulica Teatralna 2 — dom Kapitulny

Owies nasienny
szwedzki, saski, eisenburski, karpacki, j 
Millner, szkocki, CoJumbus, inne do­

borowe gatunki
z  g w a r p n e y ą  d o s t a r c z a

BANK ROLNICZY
w e  L w o w i e .

B B 8SS 3 88RBSi Słfiflfl«8S,»  9

H a  ś w i ę t ł k !
poleca 1 andel towarów korzennych i 

farb

O. T. \V inckiera Syna
we Lwowie, Byneł 1. 28 

M ig d a ły
B odzTnkl

F ig i
D a h te le

Ikąfee najpiękniejszą.
D ro żd żu  codzienn ie  św ieża  

C zeko lad ę  
K O N I A K I  i W Ó D K I  

W IN O  sto łow e
1 Ltr. 48 o l .

W ln r 8ch lu m h e rg era  i J a ilcza
w oryginalnych flaszaaoa.

„DIANA11
słynne ze swej dobroć.

Rękawiczki
polec

Ferdynand Giittler
Lwów ul Halicka 20, 

piać Halicki 3

T o rto w n ice , lórm ri blachy do ciast, 
maszynki do taro a, misrdałów itp., przy­
rządy do bic:~ piany noże stołowe i do 
krajania mięsiwa, korkoc;ągi itd poleca
P io tr  Cłirząstojw^Ul handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 naprzecie 
Katedry

Sprzeda imy następujące książ­
ki jak długo zapas staiozy po 
oenaoh znacznie zniżonych:

LaB-iowski, Zu żyty , kartk z życie, 
dawniej 4 K., cenu K. 1.

Junosza Kit ans, W nuczek i in­
ne no relle i obrazki, dawniej 3 K , 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, po ■"oś* współczesna, 
dawniej 4 K. cena K. 1.

Miecznik, O w a n e s  O n an a , po 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszystkie -owyższe książki ra 
oem. ramiam K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłanier 8 K. 50 hal. or- kazen 
poozeowym.
tk a p e d y c y a  T yg o G n ik r M ód I 
P o w ieś .'I, Lw ów , P a s a ż  H aus­

mana.

Ubegi Łazarz.
Z loir lolenci zw »cam »ię do serc 

miłujących Boga i bliźniego, aby ni« 
■zczęśliwomc ojcu mdziuy raczyły łaska- 
i i i  przyjść z pomocą. P<* 14 letniej pra 

cy zaa Ddoi rej od 8 lat obłożnie chory 
odleźalem oał> ci-ło w ten sposób, iż 
tylko na łokciach wsparty w lótkr leżę 
oo dla mnie jes* okropną męczarnią i 
pozostaję w oŁropn.ij nędzy. Bównież 
błu aa? o łaskawe -yyrobienie miejsca 
w którymkolwiek zaluadzń dla moicL 2 
synów 12 i 9 letn egc

P ow yfezą  prośbę potwierdza m iejscow y 
probozzoz ks. M. Goryl i urząd gm inny 
v Ustrobny 1 -ład . , za które niewinne 

neta di ieoięce 'ra t  z rodzicam i gorąca 
do B oga  zaniosą m odlitwę, u omszani 
nadsyłać poo adr ise-n i a u r -  Krężel 
Ustrobna d. K n s n o .

D r. T eo d o r Bałłahan- 
Doświadczenia na polu

nowoczesnej okulistyk
ra podstawie 12-000 przyriadkóy- własno 
obserwacyi, 80, 170 str. druhu, Kraków 
1901, C ena 4  koron y . Główny skłan 
w bsięguni Gubrenowioia i Sohmidta we 
Lwowie.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Mflałowski. Papier ^ fabryki Ozcrlańskie Z  drukarń.1 F. Y?imarz«.


